
Nr. 36 We Lwowie Niedziela (luia 5 kutego 1899 r i U k  X X X I I .
Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

Hi u i n  A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ieg o * .
Marjacki 1. (> i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Lm-lwil,. 
P lo h n a  ulica Karol? Ludwika 1. 9. 

w - Wiedniu: pp. Ba&aeLatei.i *  Vogler, (Utto Maa»i. 
M. Dukes, H. SehaleL, A. Oppelik’s Nach., Rudołl 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 3s. 
rne de Yarenne.

Ogłonzenia przyjmuje się za opłntą 10  centów od jednego 
wiersza drobnym dnm em  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pry widne
komun.Kaiy po kronice za jeden wiersz 90 ct-. 

Prywatne korespondencje 19 i nekrologia 90 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1-,'j centa od wyrazn Poraieszkan e
i sklepy po 1 ct. oo wyrazn.

Rsklam^ w rubryce Nadesłane 30 ct. od w iersz- wychodzi codziennie m wyuczając niedziel ; świąt o godzu / i m e

Przedpłata wynosi we Lwowie
B'4fziue 18 zł — półrocznie 9. xŁ — kwartalni 4 zl 

50 ct. miesięcznie . zł. 50 cŁ, za przesyłkę do 
i lotu u dopłaca się *20 ct. miesięcznie, 

przesyłką pocztową w państwie aWujacaiem, rocznie 
*24 zł, — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
mifcsięunie 2 zł

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych NieiLu&. rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 feugów — 
do Francji, ,.ng(ji, Włoch i Szwajcaiji roczni. 00 
franków — kwartalnie 2C franków.

U ui o R e d a k c j i  .Dziennika Polskiego*, plac Marjncki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Poiskiege” kosztuje 0  o t

sm ^— — — — — m— — — — 9^m i
zresztą m ożna począć z pensją 2400 franków 
Można ginąć z głodu... a jeżeli się ginie, to się 
nie m a ochoty do glosowania.

Dep. Pom im o to — Ł4GC franków...
Krótko m ówiąc, muszę m i.ć  2600 

tra m ó w ! Przyrzeknij mi pan, żt u> przepro
wadzisz, gdy przyjdą obrady nad budżetem, 
w frdy będę w stanie oddać mój glos.

Lep. A wiesz pan, że ta  podwyżka o dw ie
ście franków  dla każdego urzędnika pańskiej 
kategorji — gdyż sam em u panu  nie można 
przecież pensji podwyższyć — wynosiłaby pięć 
m iljcnów franków ?

Wyb. Go znaczy dla pana pięć m iljonów  
fra n tó w ! Nie m asz pan  przecież nic innego 
do roboty, ja k  uczynić taki wniosek...

Dep. (z w ahaniem ). Ależ tu  cnodzi o ró 
wnowagę finansow ą... o interes ogółu... o kraj..

Wyb. (poważnie). W interesir kraju leży, 
aby taki znakom ity człowiek ja k  pan stal się 
posłem , aby wyborcy zatem  na niego glosowali. 
Widzisz pan, ja  naprzykład będę niezdolny do 
glosow ania, jeżeli nie o trzym am  podwyżki penąji. 
A za tem ?

Dep. (chw yta go za rękę). Dostaniesz pan 
podwyżkę pensji przyjacielu. F rancja  jest do
syć bogatą i może dobrze płacić tał wierne 
sługi, jak  p a n ! _________________

Listy z kraju.
Zbarał 30 .tycznia {Śp. Jozef B:oa*i*ki).

Z nisuspokojonem jeszcze przyspieszonem tętnem 
serer i drżącą od wzruszenia ręL, biorę sw pióro 
ażeby opisać rzewny, smutny, chociaż tas uroczysty 
obchód oddanej dziś ostatniej posługi śp. Józefowi 
Łodzią Brodnickiemu sekretarzowi jamienteictwi., a 
od lat pięciu kierownikowi starostwa w Zbarażu. Wieść
0 śmierci, tego pr iwdziwego opiekuna, kresowego 
powiatu, zgasłego w 49 roku życia po kilauduiowej 
ciężkiej chorobie, przeraziła każdego, kto go *nal

0  8 rano, od starostwa, położonego na górce, 
tu i pod ruinami historycznego Wiśniowieccich sam* 
ku, żałobny orszaL rozwinął się po stromo Wijącej 
się drodze diugą, czarną wstęgą ku miastu towarzy
sząc przeniesieniu zwłok z domu żałoby do kościoła 
parafjalnego 0 0 . Bernardynów. Obszerny ren, piękny 
dom Boży, nie pomieścił wszystkich, którzy puspie- 
szyli, aLy oddać ostatnią posługę zmarłemu.

Przy wszystkich ołtarzach równocceśnie kaięła 
obu obrządków zanosił: modły o spokój duszy śp. 
Józefc, dla której miłą być musiała ta harmonja 
święta, powtórzona z jego marzeń i uczuć. ao której 
lgnął i dążył cale życie, na swojem trudnem zawo
dowcu! stanowisku. Po odśpiewanej uiuy kalóunej, 
przy wielkim ołtarzu przez gr. kat. proboszcza, s ice- 
prezesa rady powiatowej, przemówił do tgromadso 
nych kaznodzieja 0 0 . Bernardynów, sławiąc serdi • 
cznemi słowy pamięć zmarłego.

Po solennej mszy żałobnej, odprawione, przez 
ks. Gwardiana 0 0 . Bernardynów i po ru i mych 
egzekwiach wszystkich księży obu obrządków, wy
nieśli na barkach urzędnicy z kościoła trumnę z 
ciałem swego ukochanego szefa. Dalej cisnęły się 
tiumy, by też oddać tę samą ostatnie posługę; zmie
niały się ramiona wójtów, szlachty, włościan i mie 
azczan, a dawno już Zbaraż nie miał takiego obcych 
zjazdu. Ogromny orszak ustawił się od kościoła do 
ulicy- Tarnopolskiej, wszyscy urzędnicy rządowi i 
członkowie rady powiatowej, dziatwa szkolna z nauczy
cielami, wójtowie i członkowie rady miejskiej a bur 
mistrzem, masa ludu miejscowego i z okolicy, cze
kała w smutku na rozpoczęcie żaiobnego pochodu.
1 wuet oz wały się dzwony świątyń, trąbka sokołów 
i straży pożarnej żałośnie rozdarła powietrze psalmy 
kapłanów zmięazały się z westchnieniami wezbra
nych żalem piersi i ruszył kondukt w drogę, uwo- 
żąc z pośród uas jakby cząstki naszego serca — do 
grobu familijnego w Podhajcach.

Daleko za miastem, przy krzyżu, duchowień
stwo po raz ostatni pożegnało mediami przedwcze
śnie zgasłego ojca rodziny, a szczerego przyjaciela 
ludzkości; żaiobny rydwan wysunął Bię naprzód, 
okryty cały licznymi wieńcami, poczem oddalał się 
powoli wśród uroczystej ciszy, a fata odkrytych głów 
diugo pozostała w miejscu, jak gdyby nikt pierwszy 
nie chciał rozpocząć odwrotu.

Śp. Józef Brodnicki przybył przed pięciu laty 
do Zbaraża w randze starszego kom isarza Starostw a,

Jdea słowiańszczyzny
Lwów 4  l u f t u .

V. ielką sensację wywołał w prasie nie
mieckiej — nic wyłączając wiedeńskiej, ja!* to 
widać z piątkow ego num eru Neue fr. Ptesse ~  
artykuł Omca  TPi tlopoishiego, p. t . : .Id ea  slo- 
w iaó iZ (7 j|ny  katoli«i:?j*. Dziwna dopraw dy 
rzerz, iż pisma poznańskie, u nas głównie czy
tywane. jak Dziennuc Poznański i Kurjer Po
znański, m leżeniem pokryły to, bądź co bąoź 
uwagi godne enuncjacje swego r a d y k a i n e go
kolegi. Można przecież nie pisać się w zupeł-

l  ności, aibo w pewnych ustępach na rozum o-
1 w z n e  Gońca, lecz w całości b iorąc głos tego

rodzaju, odzywający się zwłaszcza w nieszczęsnej 
krainie hakatystow skiego teroryzm u, nie pow i
n ien —zdaniem  naszen -w sp o łeczeń stw ie  i pu
blicystyce polskiej przebrzm ieć bez w rażenia... 
Żałujem y bardzo, że nie posiadam y, w mowie 
będącego, artykułu  w całej usm wie, bobyśm y 
praw dopodobnie w całości lub w obszernem  
a tresp zen iu  go podali czytelnikom naszym.

T ak jednak  zmuszeni jesteśm y poprzestać 
na jednym  jedynym  u a tęp e , zacytow anym  przez 
pism a niemieckie. Snać on szczególnie zafrapo- 
wał Niemców, snać przebijająca zeń tendencja 
polityczna ugodziła w ich słabą stronę...

Na początku swej rewelacji zaznaczają tedy 
gazety niemieckie, iż Goniec W itlk . wzywa 
energicznie d o  s o j u s z u  P o l a k ó w  z C z e 
c h a m i .  Tc< właśnie wzbudza w nich bez 
w ątpienia żywe zajęcie się artykułem . W dal
szym też ciągu przytaczają z niego następujący 
ustęp : .Z achodnia s ł o w i a ń s z c z y z n a  k a 
t o l i c k a  na rów ni z Pol h kam  i dąży do wol
ności i niepodległości. Polska nie jest jej ry 
walem , iecz naturalnym  sprzym ierzeńcem . 
W ierna sw em u poprzedniem u hasłu : wolni
z w olnym i, rów ni z rów nym i, nie dąży ona do 
zdobyczy, lecz do zjednoczenia, do zbratania 
się, jak ongi z Litwą... ^jłszelakoż w obrębie 
tej idei ziemskiej fakta prześcignęły nas.

Podobnie jak R o s j a  dla słowiańszczyzny 
s c h i z m a t y c k i e , ,  p racują Czesi dla słow iań- 
zc-zyzny k a t o l i c k i e j ,  pouczając młodzież 

sv«ych pooratym ców  i przyciągając ją  do siebie 
tysiącem węzłów wzajemności. I jeśli Polacy 
ze swej : tre ny się nie pospieszą, tc Czechy wy
przedzą ich uapew ne i nieodwołalnie.*

N«e znając, pow tarzam y, brzm ienia całego 
0 artykułu , nie wiemy, jak Goniec m yś' swoją 

uzasadnia. Na jeden przecież szczegół m usimy 
już w tern, co wyżej przytoczył śm y, zwróe.ć 
jego uwagę. Sojusz p o l i t y c z n y  Polaków  z 
Czechami — oczywiście w tym  w ypadku gali
cyjskich — już is tn e je  dzięki rozum nej poli
tyce Koła polskiego i pom im o sprzecznych tej 
idei prądów  ze strony znanej grupki germ ano- 
filów naszych.

I na tle w s p ó l n y c h  interesów  naszych 
w A ustrji, na tle p o t r z e b y  r e a l n e j ,  k tóra 
nakazuje Czechom trzym ać się w iernie Polaków 
i prawicy, sojusz len m a na nieobliczalną z góry 
przyszłość byt zapewniony Myli się jednak Goniec, 
przypuszczając że Czechy na tle k a t o 1 i c k i e m 
pragną zespolić ze sobą żywioły słowiańskie. 
Patrjo tyzm  czeski, zwłaszcza w m asach inteli
gencji zanadto silnie zabarw iony jest tradycją 
h u s y t y z m u ,  ażeby m ógł nagle wywieszać 
sztandar katolicyzmu i pod nim chciał grom a
dzić plem iona słowiańskie, Rzymowi do dzisiaj 
wierne. Tego rodzaju ro la może tylko jednym  
Polakom  w całej Słcwiańszczyźnie być., do 
tw arzy, bez posądzenia ich o tartiuferję.

Zarządzenie ministerstwa 
sprawiedliwości.

Minister sprawiedliwości dr. R u  b e r ,  — któ
rem u bezw arunkow o przyznać należy, iż jako 
szef austrjaekiego rądownir.twa nie jest zaskle
pionym  w rutynie b itirokralą, ale usiłuje tchnąć 
w po -ii m ; ł ą  mu, a tyle w atną instytucję ju 
rysdykcji d um a. zgodnego z postulatam i pos‘ę- 
pn  i b u in a ju ta rn w i - -  wydał tymi  dn.-ami

uwa- i godny reskrypt do wszystkich prezydiów 
wyższych sądów kraj., w sp ra n ie  z b / t  c z ę 
s t e g o  z a w i e s z a n i a  w i ę z i e n i a  p r e w e n 
c y j n e g o  i ś l e d c z e g o .  W tyra okólniku kon
statu je m inister u w stępu, iż przy w ykonyw a
niu sądow nictw a k a r n e g o  połączone jest z 
zawieszaniem więzienia prewencyjny go i śled
czego zło, na k tóre oddaw ns już ogólne sły
chać skargi. Mianowicie w używaniu tego środ
ka, w duchu zasad procedury karnej uw ażane
go zg środek w y j ą t k o w y ,  zachodzi zawsze 
niebazpicczeństwo, iż prak tyka zam ienia w y 
j ą t k i  właśnie w regułę. Skargi wyż w spom nia
ne odzyw ają się metylko przeciw t r w a n i u  
r z e c z o n e g o  więzień a, lecz rów nież przeciw 
zawieszaniu tegc więzienia w ogóle. Go do pier
wszego — zdaniem  m inistra  — nie zbłądzi się 
wcale, stw ierdzając stopniow ą popraw ę obecne
go stanu  rzeczy w stosunku do daw nego. A kto 
trw a energicznie w dążności skracania czasu 
więzienia prewenc. i śledcz., ten jeno czyni za
dość praw u, które w § 190 procedury karnej 
wyraźnie o tem  mówi.

W adliwość w drugim  kierunku możne usu
wać tylko z pom ocą ścisłego badania i rozw a
żania stosunków , decydujących w ogóle o za
wieszeniu więzienia prew encyjnego i śledczego. 
W skazaną jest tedy rzeczą, ażeby po odstaw ie
niu oskarżonego do rąk  sądu, n i e z w ł o c z n i e  
skonstatow ane zostały presum eje do dalszego 
sądowego przeciw niem u postępow ania, gdyż 
presum pcje p o l i c y j n e g o  więzienia prew en
cyjnego nie zawsze m ogą w y s t a r c z y ć  dla 
władzy sądowej. Nie da się zaprzeczyć, iż na 
polu zwalczania wadliwości w tej mierze, n a 
potyka się trudności znaczne. W ypływ ają one 
z charak teru  i celu odnośnych postanow ień pra 
wnyeh, jak  niem niej z natury ludzkiej, powo
łanej ao  stosow ania tychże. Otóż pomiędzy 
zbytnią trwożliwością z jednej, a zbytnią gorli 
wością z drugiej strony , należy kroczyć drogą 
p o ś r e d n i ą .  Nie bez wpływ u powinien pozo
staw ać, przy zawieszaniu więzienia prew encyj
nego i śledczego, także m om ent o s c b i i t y  i 
e k o n o m i c z n y .  Zasada wolności osobistej 
wpada tutaj tak sam o w rai hubę, jak ten wzgląd, 
iż pr7j:z więzienie bez w yjątku pew na eg-ysten 
cja ekonom iczna — a przeto n ie ty lio  interes 
pryw atny, lecz także cząstką społeczności eko
nomicznej — byw a na szw ank narażoną. W tar
gnięcie w tę sferę, po części idealną a po czę
ści m aterjalną, nie pow inno nigdy się zdarzyć 
b e z  p r z y c z y n ,  niew ątpliw ie już do tego 
zmuszających.

Nowa kolej.
U chw ałą z lutego 1898 przekazał sejm w y

działowi krajow em u do rozpatrzenia petycję 
m ogisiia lu  m. Jaw orow a o w yjednanie u rządu 
przeprow adzenia budow y kolei lokalnej .przez 
Jaw orów  w jakim bądź kierunku, a m ianowicie 
% Raw y przez Jawi rów , Sądow ą W isznię do 
Sam bora, iub ew entualnie z Janow a przez J a 
w orów  do R adym na lub Jarosław ia.

W ykonując polecenie sejm u, wydział k ra 
jow y odniósł się do intereso wanycti reprezen- 
tacyj pow iatow ych z zapytaniem , czy i k tó rą  
linję kolejową uw ażają za pożądaną dla p o 
w iatu , oraz czy na w ypadek przyjścia do sku
tku budow y kolei, czynniki in teresow ane w b u 
dow ie przyczyniłyby się i w jakiej mierze da
lia m i dobrow olnym i.

Odpowiedzi reprezentacyj pow iatow ych wy
padły wogóle niepom yślnie, zatem  i o poparciu 
budowy kolei tej przynajm niej na teraz m ow y 
być nie może.

W ydział powiatowy w R a w i e  uw aża b u 
dowę i olei R aw a ru sk a -S o k a l za pożądaną. 
Wydział pow. w S a m b o r z e  uw aża również 
budow ę tej iinji za pożądaną, jednakow oż wobec 
budow y kolei państw ow ej L w ów -Sam bor, nowa 
lnija du Sądow ej Wiszni; odgałęziałaby się od 
linji Lw ów -Sam boc dopiero przez granicę po- 
■ iatu.

R ada pow. w R u d k a c h  uchwaliią, iż do 
budow y kolei J.i w orów -Sam bcr nie przyczyni 
się żadną subw encją. R ada pow. w M o ś c i 

s k a c h  ufvaża budowę, kolei z Raw y przez Ja
w orów , Sądow ą W isznię do Sam bora nie tylko 
za pożądaną, lecz wręcz konieczną Z Dowodu  
znacznego obdłużenia paw ia)ul rada  pow iatow a, 
m ogłaby jednakow oż jedynie bardzo skrom nym  
datkiem się przyczynić do kosztów budowy.

W ydział pow. J a r o s ł a w  nie widzi wiel
kich korzyści dla pow iatu z budowy kolei Ja- 
nów -R adym no lub Janów -Jarosław . Wydz al 
pow. w J e w o r o w i e  uw aża linję z Janow a do 
R adym na lub Jarosław ia z? nader potrzebną 
dla ekonomicznych interesów  m iasta Jaw orow a 
i powiatu.

Prócz datków  stron in terQsow anycn w g ru n 
tach i m aterjale, reprezentacja pow iatu i m ia
sto Jaw urów  ofiarowałyby na rzecz budow y 
linji po 100.000 zl. W ydział pow. w G r ó d k u  
oświadczył, że nie może przyczynić się do ko
sztów budow y tej Iinji.

Gal. bank hipoteczny zapytyw any, jak c  kon- 
cesjonarjusz kolei Lw ów -Janów , czy zam ierza 
przystąpić do budow y linji Jaaów -Jaw orów . 
oświadczył, że stanowczej odpowiedzi na to 
obecnie dać nie może, cc zaś do kierunku tej 
linji, uw aża trasę przez Jaw orów  za niekorzy
stną , jako przecinającą okolicę bezleśną, mato 
zaludnioną i do kolei Lw ów -K raków  zanadto 
zbliżoną.

Zatarg o Sam oa
Przed kilku dniam i telegram  przyniósł wia

dom ość, iż na  wyspach Sam oa przyszło do o- 
strego zatargu między konsulam i angielskim  i 
am erykańskim , a konsulem  niemieckim. Zatarg 
ten przybrał lak ostre  form y, iż zdawało się, 
że Jada chwila między państw am i, których re
prezentanci pokłócili się z sobą, w ybuchnie na
w et orężny konflikt, tem bardziej, że każde z 
trzech m ocarstw  interesow anych w tym  sporze 
wysłało na wody sam oańskie posiłki dla swych 
statków  Btojąeych tam  na żotwicy. W praw dzie 
oświadczenia rządów  niemieckiego i am erykań
skiego, iż zatarg sam oańck ' nie może przybrać 
tak szerokich rozm iarów , aby pow ain il między 
sobą te państw a, uspokoiły wzburzone um ysły, 
ale m im o te  zatarg  sam oański trw a  dalej, a jak 
dzisiejszy telegram  z A ucklandu donosi, oba
w iają się tam  naw et pogorszenia sytuacji.

Poniew aż spraw a sam o ń.sia m im o wszel
kich zaprzeczeń, może stać s<ę przyczyną zawl- 
kłan  między A m eryką i Anglją a Niemcami, 
przeto uw ażam y za obowiązei czytelników n a 
szych ze spraw ą tą  bliżej zaznajomić.

Archipelag Sam oa, czyli żeglarski, leży na 
południow ym  Oceanie Spokojnym  w północno- 
wschodniej stronie A ustralji i składa się z 9 
wysp wulkanu znego pochodzenia, z Których w y
spa Sawaiki, należy do największych. W yspy te 
odkryte w prawdzie jeszcze w XVII. stuleciu, 
około r. ró42 , ale dostępnem i dla Europejczy
ków stały się one dopiero w r. 1830 M ieszkań
cy tych wysp byli ludożercam i i dupiero w o- 
03tatnich czasach dzięki gorliw ej pracy m isjo
narzy nad złagodzeniem obyczajów dzikich k ra
jow ców  udało się tak zmienić, że dziś już E u
ropejczyk bez obaw y, aby być pożartym , meże 
na wyspach tych przebywać.

Na mocy trak ta tu  berlińskiego grupa wysp 
sam oańskich od 14 czerwca 1889 r. stanow i 
torytorjum  niezawisłe i neutralne, zostające pod 
pro tek to ratem  Stanów  Zjednoczonych, Anglji 
i Niemiec.

W lecie roku zeszłego zm arł król wysp 
tych Malietoa. Po tron  osierocony przez śm ierć 
jego zgłosiło się trzech pretendentów  a m iano
wicie: dawniej już panujący król M ataafa, m a
łoletni syn zm arłego Malietoy, królewicz T auo, 
i trzeci kandydat Tam asesa. Ludność sam oań- 
ska, k tóra glosuje na króla, ogrom ną większo
ścią w ybrała królem  M ataafę, z awagi na d a 
wne jego zasługi i m ęstw o wojenne. M ataara 
jeszcze w lipcu 1893 r. toczy z M alietcą w alzę 
o koronę, ale pokonany przez niego przy po 
mocy Anglików i Niemców, zesłany został na 
w yspy’M arszałkowskie. Dopiero w sierpniu z. r. 
pozwolono Mataafle powrócić do Sam oa atoli 
pod w arunkiem , że nie będzie wcale mieszał się 
do polityki Gdy Malietoa um arł, M ataafa nie

zw ażają: na dane przyrzeczenie wystąpił, po 
parły  przez Niemców, jako kandydat do tronu  
i został też ogrom ną większośc.ą w ybrany.

P artja  przeciwna wyborow i M ataafy na 
króla założyła protest u najwyższego sędziego 
Sam oy Anglika W iliama Cbamber.-a, którem u 
trak ta t berliński z r. 1889 nadaje praw o o s ta 
tecznej decyzji w takich spraw ach. Chi mbers 
w ybór Mataafy uznał za nieważny i zalecił Sa- 
m oańczykom , aby w orzeciągu trzech tygodni 
od 3 do 25 listopada z. r. dopełnili w yboru in
nego kró!a. W  oświadczeniu swem wcale nie 
podał m otywów, dlaczego wbrew objawionej 
woli większości nie uznał w yboru Mataafy za 
legalny. Sam oańczyey m im o wezwania Charn- 
bersa  do w yboru nowego króla nie przystąpili, 
a wskutek h g c  C nam bers na mocy przysługu
jącej m u władzy ogłosił królem  m ałoletniego 
T&ua, pow ierzając rządy, jako wicekrólowi, T&- 
m asesowi. M ataafa atoli stanął na czele swoich 
strouników  i silą oręża postanow ił dochodzić 
swycb p iaw . W  sam dzień Nowego roku w y
wiązała się krw aw a walka, w której M ataafa 
pokonał przeciwników i zmusił ich szukać schro
nienia na ststKach angielskich, sam  zaś objął 
rządy. Konsul niemiecki i prezydent rady  miej
skie, w Apji, stolicy wysp sam oańskich, dr. R ^f- 
fel, zamknęli b iura  najwyższego sądu, a Raffel 
obw ołał się najwyższym  sędzią i zatw ierdził 
w ybór M ataafy. W ówczas kapitan angielskiego 
statku wysadził na ląd m arynarzy i silą w pro
wadził napow ró t C bam bersa do jego biura. 
M ataafa i jego rząd odgrażają się, że przem ocą 
uprow adzą T aua i Tam asesa z pokładu okrętu 
i wyślą ich na wygnanie.

K nsuiowic am erykański i angielski zapro
testowali prfeclw  naruszeniu trak ta tu  berhń- 
skiega przez konsula niemieckiego. Oto hiscorja 
konfliktu. Kiedy i jak  się on załatwi, niewia
domo , tym czasem  na wyspach sam oańskich 
w re w ojna dom ow a o praw a korony.

Frzcid w y bo ram i.
Niejednem u istotnie tru d n e  pracow ać dla 

dobra ojczyzny. N aturalnie! Przedewszystkiem  
nie dosyć j t s t  chcieć zostać posłem ; trzeba 
także zostać w ybranym . L  jak się niejednem u 
z tym i wyborcam i powodzi* opow iada o tem 
znany satyryk fra n c u u i Alfred Oapus w 
Figarze

D, D atow any  (do jednego ze swych wy
borców). Przyjacielu, a zatem wielki dzień się 
zbliża !...

Wyborca. Jaki wielki dzień?
Dep. No, dzień w yborów , dzinń, w k tó 

rym  pati możesz skorzystać ze swego św iętfgo 
praw a obywatelskiego, w którym  możesz pan 
zaszczycić sw ojem  zaufa nem lego człowieka, 
którego uważasz za najgodniejszego.

Wyb. I to pan nazywasz wielkim dn iem ?
Dep. N aturalnie, nie znam innego dnia, 

któryby więcej zasługiwał na to  m iaro .
Wyb. Ja panu coś powiem . Zdaje mi się, 

ż tym  razem  nie będę brał wcale udziału w 
wyborach.

Dep. Ż artu jejz  pan !
Wyb. Nie, mówię zupełnie serjo. Nie czuję 

w 9obie tym  razem  wcale popędu do głoso
wania.

Dep. Coco ? P an  się chcesz usunąć przed 
glosowaniem  ? Pan, jeden  z moich najw ier- 
nieisz7 ch i najstarczych w yborców  ?... O !...

Wyb. Eb, co tam ! To m nie nie może 
nakłonić...

Dep. (zaniepokojony). Co się panu sta ło?  
Mój kochany, siary  przyjacielu! Z całą p e 
wnością liczyłem na pański głos i pan  mnie 
chcesz teraz opuścić w 03tatmej chw ili?

Wyb. Tak... byw ają chwile, w których nie 
jest się właśnie w stanie...

Dep Ależ pom yśl pan  Łyko, człowieku, 
że ja  panu  dopom ogłem  do uzyskania obecnie 
zajm owanego stanow iska. Jesteś pan  urzędni
kiem, zarabiasz 2400 franków  rocznie, p racu - 
jesr za to tylko dwie godziny dziennie, a to 
wszystko zawdzięczasz pan tylko mnie.

W yl  Po ro się pan gorączkujesz? Cóż

(14)

M ar-ja R o d z i e w i c z ó w n a .

MAGNAT .
(Oąt dslsiy)

— No, a dalej co będzie?
W ojewódzki odzyskał trochę śmiaiosći.
— D ale j! Jestem  dość bogAty, żeby spraw ę 

zam azać. A jeśli on zechce ze m ną wojo
wać, to będzie dow ud, że pieniądze ukradł. 
W iedy  rzecz się wyjaśni.

— Więc ojciec dalej myśli upraw iać iwói 
system ? W takim  razie ja  w iacam  aa.az do 
W arszaw y.

— Jak ci się podoba! — zaciął się W o
jewódzki.

Syn ram ionam i ruszył i poBzedl do swego 
pokoju, gdzie najspokojniej położył się i zasnął.

Rodzice musieli niewiele snu uzyć. a dużo 
rozwagi, bo nazajutrz rano  zaw ołał W ojewódzki 
pisarza, pasow anego na rządcę, i w yd ił na
stępny rozkaz:

— Odeślesz zaraz do m iasteczka rzeczy, 
i ca naiezy do Kalinowskich

1

— 1 krow y? 1 klacz?
— W szystko. Oddasz posłańcowi tę kc- 

pertę i polecisz się dowiedzieć, jak  się m a Ka
linowski. Przygotujesz także wykaz zaległych 
pensyj i najm u. W szystko będzie opłacone.

S taś Błuchai i podśm iechiwal się tryum fująco.
Ale wieczorem Kalinowska odesłała nieroz- 

ciętą kopertę t  pieniędzmi i kazała powiedzieć, 
że syn jest już sowicie zapłacony. Posłaniec 
dowiedział się od Sucheńców , że rządca ciężko 
ranny  i gorączkuje, ale, ze doktor ręczy za 
życic.

K alinowska przebyła parę  ciężKicłt tygodni, 
nie odstępując syna. Szczęściem — córki Su- 
cheńcfi okazywały rannem u wielką pieczołowi
tość i zawsze m iała k tó rą  do obsługi i pcm ocy 
D oktor także okazywał jej życzliwość, a i p ro 
boszcz w stępow ał często, pytając, czy czego 
nie brak.

W ieść o w ypadku rozniosła się szybko po 
okolicy i przechyliła sym patje wszystkich na 
stronę  A leksandra, w ac gdy się ocknął z go
rączki, u jrzał się otoczony przyjaznym i. Nawet 
oficjaliści z Euhacza, gdy przestał być ich 
zwierzchnikiem , ozazywali m u zajęcie i mówili 
grośno, że jem u zawdzięczają uregulow anie ra-

chun ió .v . Wsz- ikich interesoy ale jedno tylko, 
czy będzie spraw a sądowa i co się stanie 
z W ojewódzkim. Ale o b-ra było cicho. Kali
nowscy milczeli.

Gdy A leksander o tyle był zdrów, że mógł 
wstać z łóżka, zjawił się do niego pewnego wie
czora urzędnik, św iadek w ypadku, i spraw ę 
zągaił:

— Jakże będzie ? Pójdzie pan do sądu ?
— Tym czasem  n iel — odparł Kaiinpwszi.
— Bo wie pan, pan  W ojewódzki bardzo 

żałuje swego czynu. Gutów... bardzo-by chciał 
spraw ę załagodzić. O n p roponuje  panu, że co
fnie swe oskarżenie cc do tych zaginionych pie ■ 
mędży, byle pan  nie poszukiwał swej krzywdy 
T8k — jedno  za drugie i niech będzie c ich o !

Kalinowski począł sapać i oczyma błyskać.
— Ja panu  W ojewódzkiem u nic nie d a ru 

ję, ale po sądach ni< będę szukał spraw iedli
wości. On mi chciał zbrudzić mój honor i opl
uję, on m n.e nazw ał złodziejem, posądził o po
dłość. Jeszcze życie przed nam i do obrachunku. 
Jeszcze ja  jego hor.nr będę trzym ał w ręau , a 
w tedy za swoie zapłacę. Jestem  nędzarz, biedak, 
płatny sługa, on m nie cbciaf nogam i podeptać. 
Niechże pam ięta, że on u m nie kiedyś będzie

po i stopam i, on, m agnat. A wie pan, dlaczegom 
taki p e łłby  tego, bo on sam  musi być podły i 
nędznik, gdy drugich o podłość posądza? Już 
ja  go dopilnuję. A teraz może być spokojny, 
do więzienia go nie w pakuję, ale żadnych um ów  
nie cucę, owszem, niech śiedsą i rew idują, niech 
um ie oskarża! Ja  tylko to sobie zanotuję do 
obrachunku!

K ahnow ska położyła m u rękę nt głowie i 
rzekła prosząco do u rzęd n ik a :

— Ledwie się zwlókł z pościeli. Niechże 
m u dadza spokój. Bądź pan pewny, źe my im 
nie zam ącim y wody, ani na oczy nie pokaże
my się.

U-zędnik, m ocno zakłopotany, wvniosł się 
z mieszkania.

A leksander uspokoił się pozornie i rzekł 
po chwili:

— T rzeba nam  się też rozm ówić, co dalej 
będzie. Dużo mama. w ydała na m oją kurację?

— Mało co.
— Jakże! Przecie m am a płaciła doktora i 

aptekę.
— Tak. Pięćdziesiąt rubli przerzłb.
— A sto dali m am a stolarrow i na trum nę 

jenerałow ej.

— Dałam.
— Mamy tedy trzysta pięćdziesiąt; m ie

szkanie m am y zapłacone za rok i kaw ał ogro
du zadzierżawiony. T rzeba ogród upraw ie, zo
staw ię m am ie trzysta rubli, a  resztę z sobą 
wezmę i pojadę.

— D okąd? Przecie nie zaraz Musisz być 
zdrów  zupełnie.

— Ze parę  tygodni. P o jadę do kolegi nad  
granicę galicyjską, do Kazim ierza Sochowieza.

— Nie m ówiłam  ci. Odesłali ci s Eubaoza 
pieniądze, krowy i klacz.

— Jest klacz? — rozjaśniła się m u tw arr 
i natychm iast znow u schm nrniaia. — Ale p r n -  
cii m am a nie wzięła pieniędzy?

— Nie!
Pochylił się i pocałował ją  w ręaę.
T w ardy  on był i niepkzysfępny sm Um BR- 

tom , ale go przejął i rozczulił je j spokój i ten 
h a r t Spartanki.

— A ja  oprócz nędzy, nic m am ie uiu wy
służyłem — szepnął miękko.

(Oing daieaj na#U&*}.
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w k ró tc e  xo3taI zam ian o w an y  se k re ta rz e m  n a m ie s tn i
c tw a  i k ie ro w n ik iem  s ta ro s tw a , by ł t e ł  założyciele n  
to w arzy stw a  d la  u p ięk szen ia  m ia s ta  Z b araża , cz ło n 
k iem  w sp ie ra jący m  k ilk u  to w arzy stw  h u m a n ita rn y c h , 
p rezesem  to w . k asy n o w eg o  i członk iem  to w . ło w ie 
ck iego . S erd eczn y  d la  p rzyjació ł, sp raw ied liw y , uczyn
ny  i u p rze jm y  d la  podw ład n y ch  m u  w  u rzędzie , 
dbały  o d o b ro  m ias ta  i w szystk ich  m ieszkańców  po- 

ą w ia tu  bez ró iu ic y  s ta n u , g o rą ce  m iłu jący  O,czy tn ę ,
a p raw y  u rz ęd n ik  n a  za jm o w an e m  s ta n o w isk u , po
zyskał p ręd k o  ogólny szacunek  i szczerą  przychyl 
ność . Czcić jeg o  p a m ię c i !

F eliks N iesabitow ski. 
Halicz t  lutego. (^C zyte ln ia  ludowa to H a-  

■ liatu. —  Nabożeństwo ta  poległych w  pow sta-
j  Mtw. — P odziękow anie) Dnia 18 stycznia odbyło
’ się walne zgromadzenie naszej .Czytelni luaowej*.

założonej w r. 1897, na którem dokonano wybo- 
; rów wydziału na rok bieżący. Prezesem wybrano
> pjuownie p. Józefa Łapiokiego, zastępcą prezesa po-
> nownie dra Adolfa Ząbeckiego, skarbnikiem p. Ju-
t ljuuza Ormezowskiego, sekretar.cm i bibljotekarzem

p. Bogumiła Stojowakiego. zastępcą jego p. Piotra 
Tyszkiewicz i, członkiem wydziału p. J. Dom mzow- 
skiego a zastępcam członków wydziału pp. -. Wa
leriana Zajączkowskiego i M. Kocba. W skład ko
misji rewizyjnej weszli pp.: S. Krzywda i J. Scho- 
lenberger.

Przy aoacu posiedzenia p. Zajączkowski, pod
niósłszy zasługi prezesa, jakie położył on około roz
woju Czytelni, uczynił wniosek, aby zgromadzenie 
mianowało gc swoim członkiem honorowym, co też 
wżróc. oklasków jednogłośnie uchwalono i wzniesiono 
na cześć jego okrzyk: Niech żyje!

Dnia 23 grudnia z. r. w wigilję odsłonięcia 
pomnika wieszcza naszego w Warszawie, młodzież 
polska w Haliczu zamówiła nabożeństwo żałobne za 
bohaterów poległych w walkach o wolnuść ojczyzny 
w latach 1330 i 1863. Nabożeństwo przy pięknie 
emblematami wojskowymi udekorowanym katafalku 
odprawił czcigodny nasz ks. kan. Turkiewicz, za co 
mu, ak również ks. Sulatyckiemu młodzież polska 
za naszem pośrednictwem przesyła serdeczne: Bóg
zapłać! J. M.

Papuga i Feliks Faure.
Artystka dramatyczna, pani Helena Odilon opo

wiada w Neues W  w net Jo u rn a t  różne .kawałki*, 
wyprawiane przez papugi, znajdujące się w posia
daniu aitystek. Między iunemi podczao jej pobytu 
w Paryżu, opowiadano jej ciekawą historyjkę o pa
pudze i obecnym prezydencie rzeczypospoluej, panu 
Feliksie Faure.

Gdy byt jeszcze tylko ministrem marynarki, 
wielbił gcrąco wdzięki aktorki Małgorzaty Boiel, 
subretki przy jakimi małym teatrzyku francuskim. 
Borel twierdziła, że jej Feliks jest bardzo miłym i 
dobrym chłopcem, posiida tylko tę wadę, że często 
nie widać go po całych tygodniach. Jest to nie
szczęściem dla aktorki francuskiej — jak dla aktorki 
wogóle — poaiadć serce pełne uczuć i nie módz 
tych uczuć nigdzie m reścić Małgorzata zabijała 
nudy w ten sposób, że uczyła swą papugę ,Lou* 
różnych piosnek i zdań. Gdy aktorka wskazała na 
pana Feliksa i pytała: ,kto to jest?* -  Lou odpo
wiadała: ,to  jest Feliks!* i -araz zaczynała śpie
wać, naśladując swoją panią: .Ach, to jest młody 
Feliks Faure, ach, to jest piękny Feliks Faure, si sa 
F eliks Faure, to mały Feliks Faun-!* Bawiło to 
Małgorzatę i p. Feliksa także, gdyż śmiał się z 
ra  całe gardło.

Nacie — nieszczęścia uhudzą po ludziach — pan 
Feliks Faure został wybrany prezydentem i.eczypo- 
spolitej- Naturalnie zerwał wszelkie stosunki z 
Małgorzatą, gdyż prezydent rzeczy po poutej francu
skiej ma przedewszystkiem obowiązek być tern, co 
Francuzi nazywają toltde Boleść Małgorzaty była 
w pierwnych dniach oardzo wielką, pocieszyła się 
jednak wkrótce: przyjaciel odszkodował ją szczodrze 
za złam me serce i przyrzekł, że będzie często o niej 
mysia) Ona była zadowoloua - -  papuga jednak nie. 
Wrzeszczała i śpiewała przez cały boży dzień: .T en 
mały Feliks Faure, to jest ten mały Feliks Faure, 
si sa  Feliks Faure, teu r.ały Feliks Faure!* Za
chęto o tern mówić, śmiać, drwić wreszcie — bo to 
była przecież czysta obraza m ajestatu!

Nu uchodziło przecież, aby najzwyklejsza pa
puga tak bez wszelkiego szacuuku nazywała władcę 
Francji — m a ł y m  Feliksem Faure! Ponieważ 
wszystkie namowy nie pomagały, Borel śmiała się 
z tego, a papuga nie chciała w żaden sposób śpie
wać i wrzeszczeć: ,to  jest ten w i e l k i  Feliks
Faure!* — przeto pewnego pięknego dnia wydalono 
pannę Borel razem z jej papugą z Paryża - do 
jednego z teatrów na prowincji, subwencjonowa
nego przez państwo, za długoletnim kontraktem. 
Takiego poniżenia prezydenta rzeczypospolitej francu
skiej nie można było przecież ścierpieć!

Tokaj po I złr. 20 ct.!
Rzecz dziwna, niezrozumiała wychodząca po 

za granice powszedniości, stała się onsgdaj we Lwo
wie — a bohaterami je j ; niejaki p. G., kupiec 
lwowski p. Fryderyk (?) Schleicher, posiadający sklep 
.delikatesów* przy ulicy aykstuskiej 1. 2 i... wino 
mkajskie po 1 20 złr. butelka.

Onegdaj do sklepu p. Schleicbera przyszedł 
wspomniany p. G. i wziąwszy cennik do ręki, za
żądał 4, p ć  (butelki wina po 40 ct., 4 p ó łb u te lk i 
po 60 ct. i 4 c a l e  butelki słodkiego tokaja po 
1 zł. 20 ct. Była godzina kwadrans n i dwunastą 
a p. G., mają do załatwienia jakiś interes na mie
c ie , oświadczył, iż wróci po wino za pół godziny i 
jednocześnie zapłacił rachunek w sumie 9.20 złr. 
Wino ustawiono na stole sklepowym, w celu zapa
kowania go. O godzinie dwunastej minut pięć wra
ca p. G. po swoje wino i zdumiony dowiaduje się 
ud pomocniki, że wina niema. Dlaczego? No, bo 
zaszła .pomyl a*. Pan G. wobec tego prosi o cen
nik, aby sobie wybrać <nne wino, lecz spotyka się 
z oświadczeniem, że i cennika już niema, bo .już 
go zabrał ktoś inny*. — Można przecież przynieść 
z Lantoru — pow ada p. G Wychodzi więc subjekt 
do Jtantoru, a zi nim eunie p. Schleicher, wido
cznie na naradę, co począć z takim .natrętnym* 
gościem. Tymczasem p. G. rozglądając się po skle
pie, spostrzega leżący na orzechach cennik i bierze 
go, gdy wtem podbiega subjekt i chce mu go czem- 
prędzej wyrwać z ręki. To się nie udało, lecz na
tomiast usłyszał p. G. iż tego .lżejszego* tokuju 
już uiems, natomiast jest lep szy, starszy po 2 50 i 
po 3 złr. za butelkę. W trakcie tego kupione przez 
pana G . a stojące na stole klepów.w butelki zni
kły gdzieś jak kamfora. Pan G. zwija cennik, skta 
da go i chowa do prawej kieszeni paltota na wierz
chu. W dząc to, p. Schleicher rzuca się na pana G., 
a z nim razem jeszcze trzech żydów, rozpoczyna

Bię szamotanie i walka o cennik, rezultatem której 
było to, ii cenuik rzeczywiście znikł z kieszeni pal
tota p G., poczem .uprzejmj * właściciel oświadcza 
z całą brutalnością panu G . żo .dla niego niema 
ani win.., ani cennika*. Obecny przy tem jakiś 
starszy jegomość z żoną, który c< ś kupował u Schlei- 
chera, wyrażał głośno swoje oburzenie, uie szczę
dząc przytem ostrych słów, z których pono najdeli- 
katniejszem bym: .rabusie* Dodać winuiśmy. iż 
.tokajJ po 1.20 złr. cała butelka nosi firmę %Bor 
oidikely ctec s Satoralya Ujhely*.

A teraz kwestja: dlaczego pan Schleicher sprze
dawszy raz wino, nie chciał go wydać i dlaczego, 
wydrukowawszy cennik do rozsyłania i rozdawania, 
nie chce go doręczać gościom na ich żądanie, oa, nawet, 
co gorsza, odbiera im go przemocą, gdy posiadają? Dla
czegóż p. Schleicher nie chce dawać win z swych wła
snych piwnic, jakie posiada na Węgrach? Dziwne to 
•aiute, dziwne, a tem dziwniejsze, że z polecenia rządu 
węgierskiego ódh wa się teraz n a  W ę g r a c h  re
wizja piwuic i analizowanie win węgierskich, aby 
zapobiedz szerzącemu się tam z przerażającą gwał
townością fałszowaniu tego szlachetnego trunku.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę n odno
śny iuserat w dzisiejszym uumerze I)siennika, ty
czący się ceuuika firmy Fryderyka Schleichera, jak 
również prosimy bardzo, aby który z czytelników, 
jeżeli posiada bodaj jeant, butelkę lego .doskona
łego* tokaju .B o r  oidikely ctec z  Śatora yc ujhely* 
po 1 20 zł. butelka, nadesłał nam takową, a wszel
kie koszta z przyjemnością natychmiast zwrócimy.

KRONI KA
Djarjusz lwowski.
Ni e d z i e la  5 lutego.
O godz. 10ł/t rano w sali chemji w uniwer

sytecie X posiedzenie akademickiego Kółka przyro
dników.

O godz. 5 popoł. w szkole Staszica besplatny 
odczyt dr. Nusbauma: , 0  tajnikach życia stawn 
Pełczyńskiego.*

O godz. 6 popoł. w szkole św. Marcina bez
płatny odczyt dr. Sr. Niemczyckiego. . 0  kilku do
świadczeniach z chemji.*

Na stawach panieńskich .festyn szczęścia* To
warzystwa łyżwiarskiego.

Teatr hr. Skarbka: popołudniu ,Zaza‘ , sztuka; 
wieczorem .Gejsza*, operetka.

Kalendarz. Niedziela (5): Agaty p. Wschód 
słońca o gotuinie 7 minut 31, zachód o godzinie 
4 minut 59.

Llnja telefoniczna Lwów-Wiedeń została prze
rwaną między Wiedniem a Bielskiem, wskutek cze
go nie otrzymaliśmy depesz telefonicznych.

Pogrzeb śp. Juljusza Kossaka odbędzie się w 
niedz elę o godz. 3 po południu. W Krakowie pod
niesiono myśl złożen.a zwłok znakomitego malarza 
w grobach zasłużonych, na Skałce.

Zwłoki śp. Juljusza Kossaka złożone są w pra
cowni, w której nr .boszczyk od lat prawie 20 pia- 
cował, przemienionej na iaiobną kaplicę, obitą ki
rem. Na środku pracowni, tam gdzie zwykle stała 
sztaluga, ustawiono na katafalku trumnę. W około 
katafalku pełno kwiatów i zieleni. Twarz zmarłego 
bardzo mało zmieniona W sobotę o godz. 10 od
prawił mszę św. żałobną przy zwłokach zmarłego 
O. Wacław, Kapucja.

2 powodu zgonu ś. p. Juljusza K ulaka u- 
r'jwalił wydział .Koła litercsko-artystycznegoJ w Kra
ku na odbytem w piątek posiedzeniu: 1. Poczy-
nić k oki, aby ś. p. Juliusz Kossak został pocho
wany k sztem miasta. 2. Aby został pochowany 
w grobie usłużonych na Skałce, obok przyjaciela 
swego, Win ntego Pola i innych. 3. Wysłać de- 
putację z wian cm ua pogrzeb ś. p. Juljusza, oraz 
w»razić kondolei. je imieniem .Kola* pozostałej ro- 
dzioie. • 4. Wydru :ować i rozesłać do róźoych wy
bitnych osobostości i instytucyj krajowych i zagra
nicznych, dwieście listów pośmiertnych i zaproszeń 
na nabożeństwo żałobne, które .Koło literacko-arty- 
styczne* za durzę ś. p. zmarłego urządzi. 5. Upro
sić p. Benedyktowicza, malarza i p. Bałuckiego, lite’ 
rata, aby podczas pogrzebu pożegnali zwłoki zmar- 
Ipgc. pierwszy imieniem artystów-malarzy, a drugi 
mieniem .Kola literacko-artystycznego*. 6. Zanie

chać wszelkich projektowanych w lokalu , Koła lite
racko-artystycznego* zabaw i na dzień pogrzebu 
lokal ten zamknąć. 7. Wziąć gremjalny udział w 
pogrzebie.

Dyrekija lwowskiego Towarzystwa sztuk pię- 
knycn wystosowała telegram do wdowy po śp. Julju- 
szu Kossaku i wysyła jako delegata swego na po
grzeb artystę malarza p. Michała Sozańskiego, który 
złoży także na trumnie wieuiec imieniem tegoż to
warzystwa.

Na pogrzeb Juljusza Kossaka wyjeżdża jako 
delegat lwowskiego Koła literacko-artystycznego arty- 
stu malarz p. Marceli Harasimowicz. Prócz tego wy
słał zarząd Koła do swego członka, stale zamieszka
łego od k 'ku miesięcy w Krakowie, p. Kazimierz i 
Czapelskiego depeszę z prośbą, by wspólnie z p. 
Harasimowiczem na pogrzebie Koło reprezentował i 
w jego imieniu słów kilka nad grobem przemówił. 
Na szarfach wieńca umieszczono napis: .Juljuszowi 
Kossakowi -  Kolo bteracko-artystyczne we Lwowie*.

Pogrzeb ś. p. Stefana hr. Zamoyskiego odbył 
się w Wygocku we środę w południe. Ciało spro
wadzone z Paryża, złożono w miejscowej cerkwi, 
gdzie odprawiono przed pogrzebem nabożeństwa. Ce
lebrował ks. prałat Pelczar z Krakowa. Po nabożeń
stwach odprawiono kondukt według obu obrządków. 
Następnie proboszcz miejs owy wygłosił piękną mowę 
pogrzebową, w której dał świadectwo zasługom smar- 
ffgo, jego zacnej pracy obywatelskiej i ofiarności. 
Trumnę do grobu ponieśli na barkach v lościauie, 
a nad mogiłą przemówił p. Makarewn dyrektur 
Towarzystwa oficjalistów prywatnych. W obrzędzie 
pogrzebowym wzięli udział reprezentanci wszystkich 
warst towarzyskich, z całego kraju. Byli na pogrze
bie: Kazimitrz hr. Badem, b. prezydent ministrów, 
marszah-k krajowy Stanisław hr. Badeni Jerzy ks. 
Czartoryski, August Gorayski, hr. Konarski, Zdzisław 
i Władysław ks. Lubomirscy, Andrzej hr. Potocki, 
Jan i Stanisław hr. Stadniccy, hr. Stanisławowie 
Siemieńscy-Lewiccy, ks. Dominik i Maciej Radziwił
łowie, hr. Józef Stanisław i Jan Tarnowscy, hr. Sta
nisław i Antoni Wodziccy i t. d. Po złożeniu ciała 
do grobu, udali się uczestnicy smutnego obrzędu do 
pałacu, aby złożyć wyrazy żalu pozostałej wdowie, 
synom i córkom, oraz siostrom ś. p, zmarłego.

W skłan karniej; parlamentarnej Koła pol
skiego na onegdajszem posiedzeniu wybrano — jak 
już donieśliśmy — tych samych posłów, którzy w 
niej dotąd zrandali. Są to pp .: Madeyski, Dziedu- 
szycki, Kozłowski, Abrahamowicz i Piętak.

Z karnawału. Wieczorek klubu urzędników 
pocztowych, urządzony w dniu 1. b. m. zgromadzi)

piieazlo sześćdziesiąt par na sali. Bawiono się do 
rana a nasi pocztowcy zasileni gronem wprowadzo
nych przez członków gości, dali dowody prawdzi
wego animuszu i werwy, jakie cechują oddawna ich 
tcnaiaystwo.

Nazajutrz zmiana dekoracyj I okalncjc klilbu 
zapełniły się uczestnikami balu listonoszów i wc- 
śaycb pocztowych. Obok strojów cywilnych i mun
durów służby pocztowej, ozdobionych licznymi krzy
żami, medalami i odznakami komitetowemi, wi
dniały różnobarwne uniformy podoficerów rozmaitej 
broui i rangi.

Na balu jawili się, podobuie jak i lat minio
nych, urzędnicy dyrekcji pocztowej, a zabawę roz
począł polonezem p. rac c« Cholodecki.

Bal prasy. Wbrew pogłoskom, jakoby spiawa 
zniesienia stempla dziennikarskiego dalszej miała 
uledz przewłoce, k w stja  ta zostanie stanowczo za
łatwioną w dniu 7 lutego r. b. — oczywiście ua 
sali balowej. Jak się dowiadujemy, niewyczerpany 
w pomysłach wodzirej, p. Stanisław Żeleński, 
przygotuwuje jedną z figur kotyljonowych p. t. Ubi
cie stempla dziennikarskiego. W akcji tej decydują
cą odegrają rolę confetti oraz węże papierowe.

Jakkolwiek komuet balowy ro.zeslal przeszło 
4 000 zaproszeń, mimo to zgłoszenia o karty upo
ważniające do uabycia biletów wstępu, napływają 
codziennie, w takiej ilości, iż dziś już na pewne 
twierdzić można, że bai prasy będzie bez wątpienia 
jedyną, udałą w calem tego pojęcia znaczeniu zaha- 
wą w tym karnawale. Komitet balu prasy urzędo
wać będzie w poniedziałek, dnia 6 b. m. i we wto
rek, dnia 7 b. m. w sali bibljotecznej kasyna miej
skiego od godziny 12 w południe do godziny 7 
wieczorem.

O „Carm en * Jeden z naszych znajomych pi
sze nam, że zachęcony zapowiedzią występu panny 
Heller i p. Myszugi, udał się do teatru w towarzy
stwie znajomej rodziny z Wiednia, chcąc ją przeko
nać, że nasza opera przy takiej obsadzie śmiało 
może wytrzymać porównanie z operą wiedeńską

Tymczasem właśnie pp. Heller i Myszuga by
najmniej nie mogli zadowolić najskromniejszych wy
magań : poprostn lekceważyli sobie publiczność.
Dzięki im, „Carmen* byłaby formalną parodją, , gdy
by* — jak pisze p. R. — ,nie nasze domowe siły*, 
a przede w jzyst-iem pani Kasprowiczowa i panna 
Bohussówna, które pojmując swój obowiązek wobec 
publiczności, starały się wywiązać jak najlepiej ze 
swego zadania. .Ponieważ poitęDOwanie takie — 
kończy autor listu — daje powód do uader niepo
chlebnych lądów o naszej scenie, przeto sądzę że 
Szanowna Redakcja uwagi moje zamieścić zechce, 
a może nie pozostaną one bez skutkur .

ZłuŻenid m andatu. Poseł Stanisław Szczepa- 
nowski pismem z dniu wczorajszego wystnsowanem 
do marszałka br. Badeniego, złożył mandat posła 
sejmowego z m;asfa Kołomyi.

Dramat W rudzinle. W stanisławowskim Z w ią 
zku chrteścjańskim  czytamy: Nieszczęsny los prze
śladuje rodzinę p. P. Niedawno śmietć zabrała ojca 
tej rodzinj sędziego P., a córka zapadła na ciężka 
chorobę umysłową, na którą cierpi również jej ma
tka. Obecnie temuż losowi uległ i syn. Przy odsy
łaniu go do Kulparkowa znaleziono przy nim zna
czne sumy pieniężne dochodzące dwudziestu kilku 
tysięcy, co wyjaśniło zegadkę, gdzie znikły pienią- 
dzo, które pozostawić miał zmarły p. P. a których 
znal ...one po jego śmierci zaledwie 11.000 zł.

Pbmflik Kościuszki W Krakowie. Krakowska 
» d a  puwiatowa odbyła onegdaj w południe posie
dzenie, pod przewodnictwem prezesa dr. Paszkow
skiego i przyznała na wniosek p. Franciszka Wój
cika subwencję, w wysoaości 2.000 koron na bu
dowę pomnika Kościuszki a* rynku krakowskim.

Wiadomości osobisto. Namiestnik Leon hr. 
P i ni ós ki wyjeżdża dziś na dni kilki. do Wiedn.a. 
— Prezydent wyższego sądu dr. Aleksander Mni
szek T c h o r z n i c k i  w niedzielę 5 bra. popołudniu 
wyjeżdża w sprawach urzędowych na dni 8 do 
Wiednia.

Z kolei państwowych. Minister kolei żela 
znych mianował starszego inżyniera p. Wiktora Łabę, 
naczelnikiem sekcji konserwacji w Kołomyi; inżyniera 
p. Jana Bugnc, naczelnika urzędu stacyjnego w Ma- 
ksymówce, naczelnikiem takiegoż urzędu w Potuto- 
rach, a inżyniera p. Artura Klimenta, zastępcę na
czelnika sekcji konserwacji Przemyśl II, naczelnikiem 
sekcji konserwacji w Trembowli. Dalej przeniesiono 
starszego inżynier, p Jana Gerstmaua, naczelnika 
sekcji konserwacji w Buczaczu, do dyrekcji koiei 
państwowych w Stanisławowie, wyrażając mu za
razem uznanie za dotychczasową pracę i przydzie
lając go do oddziału dla budowy i konserwacji.

Bal prasy. Z n an y  k ap e lm is trz  p . R oli sk o m 
po n o w a ł n o w y  śliczny w alc , p o św ięcony  k o m ite to w i 
b a lu  p ra sy . T y tu ł w alca , bardzo  ak tu a ln y , O D iew a: 
„ In te rr ie w s .*

Okrucieństw^ w łaściciela domu. Wczoraj 
w południe zgłosił się na stację ratunkową K. 
Sawicki, zatrudniony jako stróż kamier iczny przy ul. 
Króli. Jani. (Zamarstynowskie) 1. 327, prosząc ze 
łzami, aby ratowano jego żonę, która z powodu 
nieludtkości chlebodawcy, ciężkiemu uległa wypad
kowi. Wysiany na miejsce lekarz zastał żonę Sawi
ckiego w stanie niebezpiecznego osłabienia, spowodo 
wanego silnem wstrząśnieniem. Chorą, która obe
cnie znajduje się w 9 tym miesiącu brzemienności, 
odstawiono na klinikę Sawickiemu przed tygodniem 
wymówił chlebodawca, nazwiskiem Aleksander Dy- 
niowski, służbę, a wczoraj, jakkolwiek jeszcze nie 
upłynęło dni 14, chciał zmusić gc gwałtem do 
opuszczenia służby, i w tym celu kazał wezwanym 
policjantom gminy wyuieść wszystkie rzeczy Sawi
ckiego na ulicę, a nadto i cborą tegoż żonę, mimo, 
iż leżała w łóżku. Podczas gwałtownego przenosze
nia chora uległa nieszczęściu.

Ciężkie peblcla. Onegdaj w nocy między go- 
dzmą 1 2. a 1. wszczęła się wielka awantura przed 
rogatką Żółkiewską O D ot Fleischmana, w której po
bito ciężko Józefa Makarewicza, z zawodu stolarza.

Przy ulicy Zybiikiewicza pod I. 19 w sprzeczce 
powstałej między Ignacym Blicharskim, kominiarzem, 
a tegoż ojcem, został ten pierwszy przez ojca swego 
uderzony syfonem w głowem. Pod wpływem ude
rzenia nastąpiło pęknięcie czaszki. Blicharsk:ego i 
Makarewicza opatrzyła stacja ratunkow i.

Także samobólca. Do cukierni, znajdującej 
się przy ulicy Sykstuskiej, przyszedł onegnaj młody 
człowiek, Bronisław G., w stanie nietrzeźwym w 
zamiarze zrobienia awantury. Po bezskutecznych w 
tym kierunku us:łowaniach wyjął z kierzeni rewol
wer i począł go nabijać, grożąc, iż się na miejscu 
zastrzeli Rozognionego młodzieńca ledwie zdołano 
uspoko i odstawić do domu, aby tam swe śmier
cionośne zamiary... przespał.

Spis rozpraw, które sądzone będą w I ka
dencji sądl przysięgłych w r. 1899. Dnia 6 lutego 
Ignacy Alikcwski za zbrodnię kradzieży, d. 7 Jan

Stefaniuk za zbioduie sprzeniewierzenia i Abraham 
Spiegel za zbrodnię kradziży, d. 8 Kiryło Kulesza 
za zbrodnię usiłowanego morderstwa, d. 10 Markus 
Lejba Stemschuss za zbrodnię oszustwa, d. 13 Maks 
Ehrl.ch a d. 16 Mikołaj G.enuch obaj za zbrodnię 
oszustwa, d. 21 Piotr Tomasz Nazarkiewicz za zbro
dnię kradzieży, d. 23 Ernest Teodor Breicer re
daktor Monitor* za obrazę czci, d. 1 marca Ołe- 
ksa Łohon za zbrodnię rabunku, d. 2 marca dr. 
Kazimierz Ostaszewski-Barański, d 3 Bolesław Wy- 
słuucL i Henryk Rewakowicz d. 4 marca dr. E r
nest Adam > dnia 6 marca Stanisław Rossowski 
wszyscy za obrazę czc;

Smutne fiasko Bilu .kuchni ludowej*. Za
mieszczając sprawozdanie z wszystkich większych 
wieczorków i balów karnawału musimy wspomnieć i 
o balu na dochód względnie pokrycie deficytu .k u 
chni ludowej*. Nie wdając się bhżpj w określenie 
przyczyn, konstatujemy dziś ■/, prawdziwą przykrością, 
iż bal się... nie odbył, a to dlr, braku gości. Po
wtarzamy z pawdziwą przykrością, gdyż doprawdy 
trudno zrozumieć, dla czego publiczność tak obojętnie 
zachowała się w tym wypadku, gdzie chodziło o po
parcie iustytucji, która bez oglądania się na środki, 
r00.000 przeszło obiadów rocznie wydaje dla naj
uboższych 1 Nie możemy również pominąć milcze
niem okoliczności, iż bardzo wiele osób w o s t a t n i e j  
ćh w iii odesłało bilety na bal,, nie poczuwając się na
wet do obowiązku załączenia pieniędzy za nie. Ini
cjatorki tego balu raczą przyjąć nasze szczere współ
czucie, a zerazem radę, aby na innej drodre może 
postarały się przysporzyć funduszów .kuchni ludo
wej*, a to urządzając raut w poście, lub też coś w 
rodzaju koucertu spacerowego z tombolą, skoro bal 
czwartkowy przysporzył tylko deficytu de deficytu.

Coby ew ierk pow iedział? Romantyczna da
ma przechadza się po ogrodzie miejskim z prozai 
cznym przyrodnikiem. Nadchodzi chwila wzajemnych 
westchnień.

— Ach -— rzecze dama, podziwiając krajobraz 
zimowy — jaL tu pięknie 1

— O tak, bardzo pięknie!
— Od jesieni przyroda lezy pogrążona w śnie 

głębokim. Drzewa tylko, poruszane powiewem wia
tru, gwarzą. Ach, gdybym rozumiała mowę drzew! 
Co powiedziałby mi np. ten oto świerk?

— Hm — odpowie przyrodoik — przede- 
wszystkiem powiedziałby pani: , Szanowna pani 
myli się. Ja nie jestem świerk, ale jodła...*

1! Czas odnowić przedpłatę I!
Do dzisiejszego numeru dodajemy dla w szy

stkich prenumeratorów „Dziennika" 13 arkusz 
powieści p. t. „Te, które k o d u ć  umieją".

* Bezpłatna edczyty popuhrne urządzane staraniem 
lwowskiego Towar ystwa oświaty lodowej, odbędą się 
w niedzielę 5 b. m. o godzinie 5 popołudniu w dwóch 
sal ich. W szkole im. Staszica mówić będzie prof. d r J. 
Nusbaum: , 0  tajnikach życia stawu Pełczyńskiego* (od
czyt I l j ; w szkole św. Marcma dr. Stanisław JMemczyczi: 
, 0  kilku doświadczeniach z chemji*.

Prócz tego zadosyć czyniąc ciągłym wezwaniom, 
rozpoczyna pożyteczne Towarzystwo szereg wykładów po 
wsiach, w okolicy Lwów:* rozrzuconych. Pierwszy odczyt 
odbędzie się w Basiówce, gdzie prof. dr. K Twardo
wski mówić będzie na tem at: .Czego i jak uczyć się
należy ?"

Ślub. W Złoczowie odbył się 2 lutego ślub panny 
Marji Sztabianki cork. Marcina i < ranciszki z Romankie
wiczów z p. drem Łukaszem Rogalskim, adjunktem są
dowym ze Skałatn.

* W blbljstece słuon-Jzow prawa odbędzie s e we 
wtorek dnia 7 b. m. pogadanka naukowa oa tem at: 
. 0  piątej kurji w sejmie (p E. Neuman) i , 0  nietykal
ności poselskiej* p Włodz. Kraus. — Prof. dr. St. Głą- 
biński przystąpił jako członek wspierający do Towarz. 
„Bibloteki słuchaczów prawa*.

* Zwraeamy uwagę na inserat domu roluiczo-pro- 
aukcyjaepo Ernesta Bihisena w Krakowie, która to firma 
zyskała sobie uznanie, idące daleko po za granice na
szego kraju.

Katalog (przesyłam} ua życzenie opłatnie i darmo) 
zawiera oprócz starannego a bardzo obfitego doboru 
wszelkich nasion, dalej nawozów sztnczoych, także wiele 
cennych wskazówek, jest zatem przy nadchodzącem za 
potrzebowaniu polecenia godnym podręcznikiem.

Składki ns pele użyteoiAsśol publlozne lub naro- 
dawe.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożono w na
szej administracji P. J. L. 1 zł. 76 ct.

Zmarli:
AntoDina J a b ł o ń s k a ,  wdowa po ofijale pry wa

tr ym, zmarła we Lwowie w 56 ». życia.
Józef G l l e w i c z .  towarzysz sztuki drukarskiej, zmarł 

w Lwowie w 33 roku życia.
Jan H o f m a n ,  emer. lekarz szpitala powszechnego, 

zmarł w Sianiglawowie w 70 r. życia.
Leopold H a s s e, nauczyciel ludowy, zmarł w Śnia- 

tynie w 27 r. życia.
Marja z Źarsk ch B u c z k o w s k a ,  żona radcy m a

gistratu miasta Krakowa, nauczycielka kursu robót ko
biecych w szkole wydziałowej żeńskiej im. św. Schola
styki- przeżyws ty lat 37, zmarła, w Krakowie.

Józefa hr. K o m a r n i c k a ,  zmarła w Rzepniowie 
Nowym w 85 roku życia. Pogrzeb odbył sie w sobotę z 
Nowego Rzepniowa n a  cmentarz w Milatynie.

Seweryn de Oedenberg G e r i n g e r ,  właściciel >ióbr 
ziemskich, zmarł w 39 r. życia w Al ilu r.t-acli.

Owacja dla dr. Rydygiera.
W czoraj urządzili słuchacie medycyny owa- 

oję profesorow i Rydygierowi. Sala była szczel
nie Z8 pełnioną, a obecni byli słuchacze wszy
stkich kursów.

Kiedy pojaw ił się profesor R ydygier, prze
mówił do n ie /o  słuchacz medycyny p. Ch. w 
te słowa „Czcigodny panie p ro feso rze! Z uczu
ciem oburzenia stajem y dziś przed tobą, z u- 
czuciem oburzenia dla tych, którzy usiłowali 
rzucić cień na tw e nieskazitelne tmię. Zazwy
czaj ludzie prawdziwej i głębokiej wiedzy, a 
przodujący innym , spotykają się z zawiścią tych, 
którzy im dorów nać nie m >gą Zarzuty prze
ciwko tobie skierow ane m ijają się z swym  ce
lem, a. okazują dowodnie szerszym kołom , 
ze zawsze dobro i pnstt;y> ni uki  miałeś na 
względzie. Nie ocenić twe; pracy dlug jle tn iej, 
twych zasług i twego poświęcenia, lucgą, tylko 
ludzi źli.

Imię twoje, czcigodny panie profesorze, 
głośne jest w świecie nan ń a my uczniowie 
twoi dum ni jesteśm y, że o ę  mam y kierownikiem . 
Dziś gdy cię s p o tk a ją  zar u ‘y osobiste, staje
my przed tobą, Dy ci v ypowiedzieć wyrazy 
najgłębszej czci i wdzię :zności, k tóre zawsze ży
wimy dla uczonego człow .-kr Przyjm  więc, 
czcigodny panie profesorze ten okrzyk, który 
z głębi serca wnosimy, jsko  dow ód naszych 
uczuć. *

Na przem ów ienie lo, pow itane przez obe
cnych oznakam i zgody, przem ówił dr. Rydygier 
jak n a s tę p u je :

Kochani p an o w ie ! Nie wiem czy z wzru
szenia zdołam  wam ta l  odpowiedzieć, jakbym  
pragną’, żeby wam należycie podziękować ?a 
wasze serdeczne słowa. Po oświadczeniu wy
działu lekarskiego i senatu tak dla mnie przy

chyliłem, wasza serdeczna ow acja w ynagradza 
mi wszystko, co w ostatnich tygodniach wycier
piałem  Cała spraw a tyle dla m nie bolesna, j -st 
w swej części urzędowej załatw ioną, a przez 
w ypracow anie odpow :cdnich instrukcyj zostanie
— spodziewam  się — na zawsze załatw ioną. 
N U om ijst p lo tk : i wieści k rążąre  po mieście 
trudno  opanow ać; polegają one po części na 
mylnej inform acji, .i niekiedy po części i na 
złej woli. Przedewszy ~tk:em sprostow ać w inie- 
nem  mylne pojęcie, jakoby w am bulatorjach 
naszych wszystkim chorym  bez w yjątku udzielać 
musieliśmy bezpłatnej pomocy. A uihułatorja 
m ają  w pierwszym  rzędzie za zadanie g ro m a
dzenie m aterjału do nauczenia i dla nauki. Le
czenie jest naturaln ie  jak  najlepsze i najtroskli
wsze — aie chorzy m uszą się decydować na 
służenie za przedm iot nauki i wykładu, bo taki 
jest cel am bulatorjów .

N iepraw dą Jest sianow r zo, jakoby od cho
rych w am bulatorjach klini zaych żądano kie
dykolwiek zapłaty, a przeciwnie asystenci, k tó 
rych znacie jako wzór m łodych lekarzy, mieli 
od początku polecenie, żeby tylko takich cho
rych, którzy nie pozwalają się badać przez mch, 
albo nie chcą się dać przedstaw  ć podrzas w y
kładu, pouczali, ażeby szukali sobie pryw atnej 
a płatnej pomocy gdzie in d re j. Tak być musi 
i  tak pozostanie. Z tego chorzy ci w złem zro
zumieniu lub idamiiwie i t e  złości rozgłaszali 
po mieście, że od nich w klinice :ądono z a 
płaty. Dla tego byłam zmuszony wywiesić w 
w poczekalniach odpowiedni regu lim in , wjIth- 
zującj na powyższe w arunki.

Co do tych klizu przypadków  pryw atnych 
chorych, pw yjętych do kliniki, dałem — sądzę
— dostateczne wyjaśnienie, wskazując na panu
jące stosunki gdzieindziej i na brak sali opera- 
cyjnej, dobrze urządzonej, w istniejących p ryw a
tnych dom ach zdrow ia. Usilncm naszem  s ta ra 
niem jest, żeby tem u brakow i zapobiedz.

Pow tarzam  pytanie, czy to  dla k ra ju  z więk
szą jest korzyścią, jeżeli chorzy wyjeżdżają do 
W iednia, W rocławia, Berlina i t. d. i jeżeli m u 
szą być operow ani w mniej odpowiednich w a
runkach i lokalnościacb ?

Czy przeciwnie nie jest to zaszczytem dla 
całego kraju, jeżeli we Lwowie szukają pomocy 
chorzy z pod Odesy, E lisaw etgradu lub K ijow a?

Nieraz panowie słyszeli odem nie podczas 
przedstaw iania chorych, żeby badać każdego u- 
bogiego lak, jakby płacił naj wyższe honorarj lim 
i tak się też postępuje, o ile zachowanie chorych 
na to pozwala. Chciałbym z tej sposobności sko
rzystać, żeby panom  przypom nieć wznio łe za
dania lekarza. Kiedy wyjdziecie na praktykę, 
będziecie pionieram i cywilizacji i hum anitarności. 
Gdzie nikt nie dojdzie, do imtaln.ej chaty n a ju 
boższe!, wy dotrzecie: starajcie się miłością i wy
rozum iałością rugow ać zabobon, giWa i dobrą 
rad ą  w spierać tych najuboższych.

Pod koniec swego oświadczenia powiedzia
łem , że głęboko boleję, iż po tylu latach pracy, 
trudu  i poświęcenia muszę u swoich bionić 
swego nieskalanego nazwiska — i rzeczywiście 
wiele przecierpiałem  w tych kilku tygodniach: 
ja  miałem łakomić Mę na dochód jakiś niedo
zwolony, ja, który tysiące niosłem chętnie 
w ofierze obotr ciężkiej p ra c y !

Już jako młody lekarz byłem w Chełmnie 
prze? długie la ta  prezesem wyborczego bom ite- 
lu powiatowego; poświęcałem  czas i pieniądz 
na urządzanie wieców, lozwożenie kartek  wy
borczych do najodleglejszych chat i mimo, że 
nieraz zw racano mi uw agę, iż tak pastępuląc, 
tracę tysiące rocznie, n e w ahałem  się wypeł
niać obowiązku i m iałem tę pocie hę że za m.-go 
prezesowstwa po raz perw szy  p.> dlugi.-n cza
sie został w ybrany posłem  do parlam entu  n ie
mieckiego z ziemi chełmińskiej Polak : Michał 
Sozaniecki z Nawry. — Kilkakrotnie groziło mi 
więzienie, a naw et szukano pozoru, żeby mnie 
wydalić

Jako prezes T ow arzystw a przem ysłowców 
polskich starałem  się odczytam i, teatram i a m a 
torskim i i t. p. podnieść ducha i oświatę u t j c h  
m aluczkich: u  ubogich kraw ców , szewców, c ie
śli i innych drobnych przemysłowców.

To też przy wyprow&dzan u się m ojem  do 
K rakowa żegnali m nie nie tylko obywatele 
większych posiadłości i inteligencja, którzy p r a 
wie w komplecie zjecbali się z całej prowincji, 
ale ze łzam i właśnie m oi przem ysłowcy. Rząd 
zapytyw any o moje przekonania polityczne, dal 
mi — jak mi pow iadano — świadectw o, które 
m nie zawsze dum ą napaw ać będzie: zażarły
Polak i niebezpiecznj agitator.

W  podręcznik mój rh h u rg ji - -  dzieło k illa - 
tom ow e — włożyłem prócz kilkunastu lat m o
zolnej pracy, kilka tysięcy na nakład, słuchając 
tylko t g  o g?csu, że to obowiązek o b y w ate lk i, 
dostarczyć swoim uczniom polskiego p o d rę 
cznika 1

O innych ofiarach milczę, j^k i o tych 
byłbym wolał nigdy nic w spom inać — chyba 
to wystarczyć powinno, żeby m nie uchronić 
od kalum nji, jakobym  dążył do zysków niedo
zwolonych,

O swoich zasługach naukow ych nie po
trzebuję wonec panów  mówić; im ię R y d y 
g i e r a  znane je-tt ni>tylko w Polsce, ale za
rów no w Berlinie, jak W iedu.u, w Paryżu ja t  
w Londynie, w New-Yorku jak Kairze — po
wiedziałbym nieś'ety  tem lepiej, niż u nas w 
kraju ! Jeszcze r.iz Bóg W am  zapiać za wasze 
poczciwe earcąd* Przem owę tę przyjęto z za- 
pah-m.

Listy do redakcji,
Lwów 4 lutego.

Wskutek artykułu naszego „Od kolebki aż do 
krachu* o trzy ma.miny dwa listy od p renum erator^  
Słowa Polskteyo i przytaczamy je poniżej bez zmia
ny, jako cenne dokumenty publicznego sumienia...

„Szanowna Redakcjo!
Wyrażam Wam wdzięczność w swojem wtzsnem 

imieniu (a z pewnością do mej opinji dołączy się 
wielu innych) za dzisiejszy »rtykul pt. „Od kolebk; 
aż do krachu.* Przyznaję się, że dotąd nie rozu
miałem technicznej strony dziennikarstwa i niejedno
krotnie zadawałem sobie pytanie w jaki sposób 
Słowo PolskiG może istnieć przy cenach tak nie
proporcjonalnie niskich ? Czy wszystkie inne gaze
ty laciągają publ ozność — czy te* ono wynalazło 
jak się Szanowna Redakcja wyraża, kamień fTozofi- 
czny ? Cyfry orzez was podane o kosztach wydawa
nia uisma codziennie wychodzącego, są przekonywu
jące dostatecznie, ażeby mogła pozostać jerzcze ja 
kakolwiet wątpliwość, że Słoto^ Ponskte zawdzię.

Wtr W spierajcie przem ysł krajow y I Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego "odzaju papierów i przyborów szkolnych i kan-
Ż ą d a j c i e  W i s z e d z i e  t u t e k  i e m o i O  W H k i e i r o !  I celaryjnych, oraz towarów wcnnizącyiu w zakres paleuit, jest sklep

wheerweyał łwmea meiskrni saeh*i — Itahśy iiy «tgfcą4* ptsid ■aśhdmniatw*a. 90 |  S , ART. K ietŁCjO W SklSfO  Ł WÓW J lf l  i l l P i a S k i  8 .— SzCZOgÓłoWg (OUniłd WJTfl] gil trauko.
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cza swoją taniość nienaturalnym środkom. Jego ka
mień filozoficzny, który wyszedł na wierzch razem 
z' katastrofą kasy oszczędności, jest tak wstrętny, że 
jako człowiek, przyzwyczajony do tej naszej starej 
moralności, nie liberalnej, sądzę, i ż nawet pismo, 
którehym dzięki jemu otrzymywał całkiem darmo, 
jeszczeby dla mnie było za d r o g i  e m, bo koszto
wałoby mnie —wyrzuty sumienia A ja już ni* mam 
ochoty na starość pozbywać się moich przekonań o 
tem, co g dziwę, a co nie. Jeżeli się Szanownej 
Redakcji przyda, może to ogłosić. Z poważaniem

Z. S .*
List drugi brzm i:

, Szanowna Redakcjo!
Artykuł zamieszczony dziś u panów o Słotoie 

Folskiem  i ścisłe obrachowanie kosztów, przekona
ło mnie, że prenumerując Słowo, w istocie nadwe
rężałem fundusz rezerwowy kasy oszczędności. Po
nieważ prenumerowałem Słowo przez dwa miesiąae 
po 60 et., przeto według waszego obliczenia wy
rządziłem tej instytucji szkodę po 88 ct. miesięcznie, 
a że pieniędzy tych Kasie zwrócić uie mogę, skła
dam przeto 1 7.1. 76 ct. na brata Alberta we Lwo
wie, aby choć w ten sposób naprawić mimowolnie 
wyrządzona przezemie krzywdę Kasie oszczędności. 
Do jakiegoś zwrotu za trzeci miesiąc, przez który 
dostawali m Słowo hezpłatnie, nie poczuwam się, bo
0 przesyłanie pisma tego me prosiłem. To mech 
już zwróci wydawnictwo Słowa.

Sądzę, że gdyby za moim przykładem poszli 
wszyscy, to instytucja brata Alberta stanęłaby tak 
silnie, iż już do dobroczynności publicznej odwoly- 
waćby się nie potrzebowała. Zostaję z sacunkiem 

________________________J . L *

Bank żydowski.
P. B y k  wdział na się zbroję rycerską i 

ciągle jeszcze na praw o i lewo rozdziela razy 
tym , którzy śmieli w prawdziwem  świetle przed
stawić intencje zawiązując go się, czy też p ro 
jektow anego dopiero banku żydowskiego. P. 
Byk je3t apologetą bardzo gorliwym tj. oży
wionym  najlepszemi chęciami, ale nie zawsze 
dość zręcznym. Pisze p. Byk do Słowa pol
skiego (do kogóżby m iał pisać, skoro  Neue 
freie Fresse n.e wychodzi we Lwowie), że w śród 
założycieli owego banku znajduje się tylko je 
den syn Izraela, m ianowicie sam p. b y k  — a 
p. A rnold R appaport nie. Dalej wylicza nazwi
ska różnych herbow ych panów , którzy do tw ó r
ców w spom nianego banku należą i tym argu 
m entem  odpiera zarzut żydowskości tej insty
tucji. W ięc p. Bykowi odpow iadam y: 1. Że je 
den taki żyd, jak  on, wystarczy za cale 3tado... 
chcielibyśmy powiedzieć, legion żydów i chyba 
skrom ność przesadzona zasłoniła przed nim  tę 
niezaprzeczoną praw dę. My znam y się na p. 
Byku i . celą lojalnością oddajem y m u słu
szność. 2. Obecność nazwisk szlacheckich wcale 
nas nie uspokaja. Polak, idący razem  z żydami, 
jest w naszych oczach gorszy od 9amego żyda
1 choćby m iał w herbie nie dziewięć, ale ośm na- 
ście pałek — nic to nie zmieni postaci rzeczy. 
Pow iada dalej p. Byk, że nowy bank „na wzór 
podobnego czeskiego banku zajmie się pom ocą 
dla rolnictwa i przem ysłu krajow ego.* Chyba 
żydowskiego panie Byku!  Zaatuy się już aa  tej 
pomocy sU rosakonoęj dla naszego ro ln ic tw a! 
Przestańcie na n  „pom agać*, a  tem wyrządzicie 
nam  najw-ększą przysługę. Waszej to pomocy 
zawdzięczamy rozpojenie ludu, jego nędzę i 
em igrację — w as-a usłużność sprow adziła ru i
nę ziemiańatwa polskiego. Bez banków  już  „po
magają* nam  pańscy ziomkowie, panie Byku, 
dostfitecznie!

Oblężony bank.
Lwów 4 lutego.

Kurjer hcowski zamieszcza interwiew z dr. 
A ntonim  M alec.im , który już w latach 1897 
i 1898 jako prezes wydziału nadzorczego do- 
mc gał się przeprow adzenia szkontrum  w Kasie 
Szkontrum  p rz 'p row adzone zostało przed B e
żem narodzeniem  r. z., ale o jego wyniku do
niesiono p. M łcckiem u dopieru wówczas, gdy 
pp. W olski i Odrzywolski złożyli deklarację w 
9prawie spłaty swoich i p. Szczepanowskiego 
długów, b / lo  tc  dopiero 20 stycznia br. Za
znacza prof. Małecki, że dyrektor naczelny śp 
W ł. Zajączkowski w ostatnich latach rzadko 
bywał w Kasie oszczędności; zresztą trudno  od 
niego było wyn egać dokładnej znajomości spraw  
n a f u y  finansowej. Kończąc, m ówił dr. Małecki: 
„Teraz wydział nadzorczy odgryw a rolę ekspe- 
ktardów  — nie mięska s ę do niczego, teraz 
inni są dziale."e.* Otóż jest to praw dą — ale 
p raw dą niekoniecznie weselą. Naszem zdaniem — 
żleby było, gdyby wydział nad orczy ograniczył 
się do reli ckspektantów . Takie jego zachowa 
nie si byłoby wodą na młyn pism niemieckich, 
k tóre w ytaczają przeciwko wydziałowi bardzo 
poważne z:,rzuty. W ydział powinien był posta
rać się o zwołanie walnego zgrom adzenia człon 
ków Kasy. Kasa oszczędności jest obywatelską 
instytucją, a jako taka nie powinna zakładać 
rąk i spuszczać się wyłącznie na obcą, chcćby 
najżyczliwszą pom oc. Zresztą akcja taka, jako 
pomocnicza akcja rządu i kraju, jest bardzo 
wskazaną.

*# *
Oblężenie kasy oszczędności przez żydów trwa 

ciągle. Onegdaj rano już o g. 7 tłumy pejsate zja
wiły się w tak licznym zastępie, że urzędnicy nie 
mogli docisnąć się do biur. Wezwana policja przy
była w sile kilkunastu żołnierzy pod dowództwem 
komisarza Łysakowskiego i przywróciła na chwilę

bodaj pozorny porządek, oczyszczając salę i wpu
szczając interesentów tylko partjami. Za to Da ulicy 
wzmogło się zbiegowisko. Wprawdzie przed bramą 
stało 6 policjantów, tym jednak widocznie powaga 
urzędowa nie pozwalała ruszyć się z miejsca, gdy 
chodnik był tak natłoczony tłumem żydowskim, że 
komunikacja była zupełnie niemożliwą i przechodnie 
musieli brnąć po śniegu ulicznym. Żydzi wyjmują 
ciągle wkładki — tylko oni. Ponieważ boją się, aby 
ich znowu nic zamykano o w gmachu, skądby 
już nie mogli pójść na obiad, przynoszą ze sobą 
prowianty i spożywają je na miejscu, nfożna bobie 
wyobrazić, jaka w kasie panuje atmosfera. Zapach 
cebuli i czosnku zapełnia powietrze. Dwóch urzę
dników, przeciążonych pracą, zemdlało.

Onegdaj tłum przypuścił atak na pulty i na
cisk był tak olbrzymi, że zachodziła obawa, iż czerń 
powywraca sprzęty i wpadnie na urzędników. Do
piero policja musiała wkroczyć, cofnąć napierają
cych w tył i utworzyć łańcuch. Żydzi wykrzykiwali 
podczas tego wszystkiego najzuchwalsze grubjaństwa. 
Byłoby do życzenia, ażeby dyrekcja polieji przysłała 
ajentów chrześcjan do utrzymywania porządku. Mo
żemy udowodnić, że pewien ajent policyjny, żyd, gło
śno uspokajał zebranych współwyznawców, a po cichu 
radził im wyjmować wkładki. Onegdaj włożono do 
kasy 30.000 zł. Nakoniec zwracamy się do władzy, 
zajmującej się uporządkowaniem interesów kasy 
oszczędności z uwagą, że odezwy jej są stylizowane 
za mało popularnie, stylem zbyt urzędowym, a po
nieważ przeznaczone są dla uspokojenia warstw mniej 
inteligentnych, więc w ten sposób chybiają celu.

•
* *

Odhiór wkładek trwa nieprzerwanie. Ze względu 
jednak na ogromne przeciążenie i umęczenie urzę
dników, policja jest zmuszoną wpuszczać publiczność 
partjami po 100 osób Wczoraj o godz. 11 wpu
szczono na końcu odrazu 300 osób, a ponieważ ob
służenie ich zabrać miało resztę czasu urzędowego, 
tj. do godz. 2, więc też wyczekującym przed gma
chem instytucji zapowiedział komisarz Łysakowski, 
aby się rozeszli do domów, gdyż nikt więcej prócz 
owych 300 osób pieniędzy nie odbierze. Tłumy je 
dnak mimo to wyczekiwały i dalej przesuwane z 
miejsca na miejsce dla zrobienia komunikacji. Natu
ralnie nie obeszło się bez pewnych żalów i wynu
rzeń ze strony tych, którzy pieniędzy w tym dniu 
odebrać nie mogli Na sposób się wzięli żydkowie, 
kilku z nich po kolei przedostało się do wnętrza 
pod pretekstem, iż „mają coś włożyć.* Wkrótce 
jednak policja odkryła „zdradę.* Ogólną też sen- 
zację wywoływał jakiś murarz z Łyczakowa, który, 
góy mu wskazano okólnik drukow&uy z podpisem 
hr. Pinińskiego, odpowiedział:

„Mnie to nie w y s t a r c z a ,  jabym chciał, żeby 
mi tu cesarz podpisał, wtedy uwierzę.*

I cóż mu na tc było odpowiedzieć?
*

* * —W G atecu Narodowej czytamy: Zapewnić
możemy, iż w prowizorycznym zarządzie gal. Kasy 
oszczędności nie zapanował duch inny, auiżeli po
winien. W pierwszym rzędzie komitet stara się za
pewnić dle Kasy oszczędności zabezpieczenie od tych 
dłużników, którzy nie mieli dostatecznego pokrycia, 
równocześnie atoli nie zamierza bynajmniaj utru
dniać sferom rękodzielniczym, kupieckim i przemy
słowym spłat dłużnych na weksle kwot — a tem 
samem wykluczoną jest rzeczą niepiolonguwanie dro
bnych weksli dlatego tylko, że panuje popłoch Za 
rząd, stanowiąc komitet mężów zaufania, dąży do 
sanacji instytucji, ale zarazem ma na oku względy 
ekonomiczne poszczególnych jednostek, które tworzą 
społeczeństwo.

*$ *
W namiestnictwie odbyła się wczoraj konferen

cja reprezentantów instytucyj finansowych w spra
wie sanacji kasy oszczędności.

Między innymi Bank hipoteczny przystąpił do 
sauacji w kwocie 2 miljonów zł. i delegował do 
Kasy oszczędności trzech urzędników swoich: Bobe- 
laka, Różyckiego i Winiarza.

Jj
Repertoar teatralny. W teatrze br. Skarbka 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 
„Zaza*, sztuka; wieczorem o godzinie pól do 8 
„Gejsza*, operetka; jutro w poniedziałek „T.sdii 
ten*, sztuka; we wtorek „Tannh&user*, ,pe 
ra; w środę „Cyrane de Bergerac*, romanty zus 
komedja.

Drugi I ostatni koucert „cudownego* 12 
letniego „dziecka* Maksia Wolfsthala odbył się wczo 
raj w sali Domu narodnego, wobec dość nielicznie 
zresztą zgromadzonej publiczuości. Młodziutki kon 
certant powtórzył wczoraj rzeczy grane przezeń na 
konceroie pierwszym w teatrze, z wyjątkiem ślicznego 
koncertu e-mol Mendelsohoa, który wczoraj odegrał 
po raz pierwszy, podznaczając z wielkim wdziękiem 
wszystkie efekty tej wspanialej skrzypcowej kompo 
zycji. Z utworów dorzuconych nad program naj
więcej się podobała z brawurą i ogniem odegrana 
Mazurka Zarzyckiego. W koncercie wziął udział p 
Haiikowski, który poprawnie odśpiewał arję Wol- 
frama z „Tannhausera* i arję z słynnego orato- 
rjum Mendelsohna pt. „Eliasz.*

Sl

— Wiedeń 4 lutego, (Giełda eboiowa.) 
Na targu efektywnym sprzedano 100 cetnarów 
mtr. 77 kilogramowej pszenicy i 6 0 0  cetnarów 
mtr. 7 6 1/j kilogramowej pszenicy węgierskiej po 
10 '70 loco Wiedeń z -3 miesięczną dostawą. M 
partję 77 kilogramowej pszenicy sprzedano po 
10 -10  zł. loco młyn w Wiedniu. W spekulacji 
terminowej notowano: pszenica na jesień zl 9 ' 64

na maj-czerwiec zi. 9'44, żyto na jesień zł. 8 S l, 
na wiosnę zł. 8*21.

— Wiedeń 4 lutego (Spirytus.) Od zł 
18 5 0 —18 70, przy wzmocnionej tendencji.

— Wiedeń 4 lutego. Walne zebranie austrj. 
węgieesk. Banku uchwaliło bez dyskusji sprawosda-' 
nie rady jeneralnej o administracji w r. 1898, 
oraz sprawozdanie komisji rewizyjnej, poczem przy 
jęło wniosek rady jeneralnej o zawarciu porozumie
nia z rządami obu połów monarchji w sprawie dal
szego przedłużenia obecnego przywileju bankowego, 
a to najdłużej do dnia 31 grudnia 1899 r.

- -  Budapeszt 4 lutego. (Giełda tboLw a). 
Pszenica aa marzec od zl. 9 84 —9-85, na kwiecień 
od zł. 9 62 — 9 63 ; na' październik od zł. 8*76 
do zł. 8*78, żyto na marzec od zł. 8 09 do 
8*10; kukurudza na maj od zł. 4 83 —4*84; 
owies na marzec od zł. 5-87 — 5*88; rzepak na 
sierpień od zł. 2 20 — 2'30. Popyt na pszenicę 
dobry. Tendencja silna.

— Berlin 4 lutego. SuDskrypcja na 75 miljo
nów marek trzyprocentowej pożyczki państwowej i 
na 125 miijonó marek trzyprocentowych pruskich 
konsolów odbędzie się 9 bm. po kursie 92 za sto.

Z izby sądowej
Praga 4  lutego. 

Student niemiecki Biberle skazany został 
na trzy miesiące ścisłego areszt j.  Pretensje ojca 
L inharda, który przyłączył się do postępow ania 
karnego i żądał odszkodowania w kwocie 884 
zł., skierow ano na drogę cywil ą.

Bada państwa.
i Depesze te iea ra tim e  ! N efonlcznsl 

Z Kola polskiego 
Wiedeń 4  lutego. W czorajsze posiedzenie 

Kota polskiego trw ało z m ałą przerw ą obiado
w ą od godz. 11 rano do 7 wieczorem. P rze
wodniczył przez cały czas p. J a w o r s k i ,  k tó
ry  m a się już zupełu>e dobrze. K o m i s j ę  
p a r l a m e n t a r n ą  w ybrano tę sam ą. P. R u 
t o  w s  k i ,  k tóry  kandydow ał do niej, po tostal 
w mniejszości, gdyż w y b r a n o  dra P i ę t a k a .

Z przebiegu posiedzenia wydano kom unikat, 
który  uchw alono jednogłośnie.

Przy końcu posiedzenia; na wniosek p. br. 
W. D z i e d a s z y e k i e g o ,  uchwalono podzięko
wać prezesowi Kota p. J a w o r s k i e m u  za 
poniesione trudy, niezwykłą w ytrwałość i p ra 
cowitość w Kole.

Na wniosek p. M i l e w s k i e g o  uchwalono, 
że Koło polskie podczas teraźniejszej przerwy 
parlam entarnej stale funkcjonuje i że prezes, 
stosownie do potrzeby, może wezwać członków 
na posiedzenie d j Lwowa albo K rakow a.

Wiedeń 4  lutego. Koło polskie na posie
dzeniach dnia 2 i 3 bm. powzięło jednom yśl
nie następującą uchw ałę:

Zgodnie z wolą, jaką wypowiedział kilka
krotnie sejm , przedewszystkiem w roku zeszłym 
w adresie do tronu , Koło polskie, pom ne sw o
jego obowiązku, jaki cięży na nicm , gdy cho
dzi o strzeżenie praw  ludu, potrzeb kraju  i po
tęgi państw a, stoi niewzruszenie na gruncie 
trwałego utrzym ania i spokojnego rozwoju ży
cia konstytucyjnego. Kołc polskie w ierne prze
konaniu, że zasady zdrowego rozw oju au to- 
ncinji krajów  obok utrzym ania jedności pań
stw a, oraz zasad sprawiedliwości wym iaru 
praw  narodow ych, odpow iadają zarów no po
trzebom  krajów , jak dobru  państw a, trw a przy 
związku z prawi :ą izby posłów, zaw artym  dla 
zrealizowania owych zasad.

Kolo polskie stw ierdza i  głębokiem ubole
waniem, że tam ow anie życia parlam entarnego 
wyrządza dotkliwe szkody pań jtw u  i krajom  
i naraża je na niebezpieczeństwa. Z tego też 
powodu należy pragnąć jak  najgoręcej jak  naj
rychlejszego pow rotu  do pełnego życia konsty
tucyjnego. Kolo polskie w ypow iadając przeko
nanie, że celem przyw rócenia i zabezpieczenia 
norm alnej parlam entarnej działalności powinny 
być jak  najrychlej uregulow ane te kwe- 
stje sporne pomiędzy narodow ościam i, które 
ową działalność na razie paraliżu ją , nie
mniej w yrażając przekonanie, że uregnlow anie 
tych kwestyj spornych m oiliw em  jest bez n a 
ruszenia praw  sejm u — w ypow iada silną i 
wszelzą gotowość dc użyczenia ze swej strony 
poparcia każdej takiej akcji obecnego rządu, 
która zmierzać będzie w sposób odpowiedni do 
osiągnięcia pornienionego celu.

Wiedeń 4 lutego. Uchwalony jednogłośnie 
k o m u n i k a t  n i e m i e c k i e g o  s t r o n n i c t w a  
l u d o w e g o  protestu je przeciw rozpoczęciu na 
nowe bezpraw nego panow ania §. 14, dalej 
przeciw zam achowi, a to przez w ydanie rozpo
rządzeń językowych dla Czc-ch i M oraw oraz 
szereg innych zarządzeń, na narodow y stan  po
siadania ludu niemieckiego i wzywa do w ytrw a
nia w oporze, a to aż do chwili, gdy nastąpi 
stanowczy zw rot ku lepszem u. K om unikat u p o 
m ina, aby nic oddaw ać się przesadnym  złudze
niom, ale też nie tracić nadziei, wskazuje na 
konieczność, że w chwili tak niepewnej, jak  o- 
becna, pow inny zam ilknąć wszelkie m ałoduszne 
w aśn i, owszem wszy9lkie stronnictw a, którym  
dobro ludu niemieckiego leży na 9ercu, m ają 
podać sobie ręce dla obrony praw  jego. K om u
nikat zaznacza dalej, że niemieckie stronnictw o 
ludow e starać się będzie jak  dotąd tak i nadal 
wywalczyć zwycięstwo narodow o-politycsnym  
żądaniom  Niemców i wzywa w końcu do sil ej 
so |:darności i nieugiętego oporu.

Wiedeń 4  lutego. Przełożeni klubów  lewicy 
odbyli wczoraj wieczorem bardzo długą naradę , 
na której uchwalili i zredagowali wspólny m a
il fe9t lewicy. Będzie on ogłoszony w pismach 
w niedzielę rano.

Wiedeń 4 lutego. Dzienniki ogłaszają kom u
nikat o przebi gu posiedzenia klubu w iernokon- 
s.ylucy nej w ieli-ej własności. Klub, oceniając 
sytuację, stw orzoną ostatniem i zarządzeniam i 
,ządu. uznał za rzecz wskazaną, aby w ierno- 
konstytucyjna w ieka własność, wobec ciężkiego 
dla interesów  państw a przesilenia, określiła po
nownie z największym naciskiem i z całą sta
nowczością stanow isko, jakie zajm uje w myśl 
swych przewodnich ząsad polilycznych. R ep re
zentacja klubu poweźmie odpowiednie, po
wagą politycznej obecnej sytuacji wskazane 
uchwały i w ykonanie ich powierzy swemu ko
m itetowi wykonawczemu.

D n t t n  m c m  i t e l i a r a e
: Qzie» Polskiego”

Audjencje
Wiedeń 4 lutego. Cesarz przy jął wczoraj 

na o^obnem posłuchaniu br. A ehreatuala, który 
jak  wiadom o desygnow any jest na am basadora 
austrjackiego w Petersburgu  Br. A erenthal 
otrzym ał godność tajnego radcy.

Sytuacja na Węgrzech
Budapeszt 4 lutego. Br. Banffy zda we 

wtorek w klubie liberalnym  spraw ę z dotych
czasowego przebiegu rokow ań z opozycją.

Budapeszt 4  lutego. Dzienniki donoszą 
mniej więcej jednozgodnie, że p o ł o ż e n i e  
p r z y b r a ł o  c h a r a k t e r  p o k o j o w y .

Budapeszt 4  lutego. Dzienniki dow iadują 
się, że przywódzcy dyssydentów  nie mogli je 
szcze wczoraj zawiadomić rządu o odpowiedzi 
stronnictw  opozycyjnych na ostatnie propozycje 
rządu.

Uczynią oni to dopiero dzisiaj.
Wiedeń 4  lutego. Przybył tu  dziś z Buda

pesztu K olom an Szeli i miał posłuchanie u ce
sarza. Cesarz przyjął dziś rów nież m inistra hon- 
wedów Fejervaryego na osobnej audjencji. 

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 4  lutego. Przesłuchani w charakterze 

świadków profesorow ie Mayer i M ilinier, ze
znali, że redaktor Tempsa miał oświadczyć, iż 
bordereau pisane było ręką Esterhazego.

Paryż 4  Iute„o. Dziennik Journal zape
wnia że je9t upow ażnionym  do oświadczenia, 
iż trybunał kasacyjny odstąpił od swego zapa
tryw ania, jakoby au torem  bordereau był E ste r
hazy. Dzienniki dom agają się w yjaśnień co do 
nowych oskarżeń B eaurepairea, a w razie 
gdyby się okazało, że te oskarżenia są n iepra
wdziwe, żądają wytoczenia śledztwa przeciwko 
Beaurepairtćow i. Seaurepaire żąda w Echo de 
Paris, aby go zawezwano jako świadka przed 
trybunał kasacyjny celem przesłuchania go, co 
do poczynionych wczoraj rewelacyj.

Śmierć księżnej bułgarskiej.
Sofja 4 lutego. T łum y ludności spieszą do 

kaplicy, w której złożone są zwłoki ś p. M arji 
Ludwiki. Zwłoki przewiezione będą do Filipo- 
pola i złożone prowizorycznie w tam tejszym  
kościele katedralnym  aż do czasu zbudow ania 
mauzoleum . W calem księstwie robią się przy
gotow ania do m anifestacyj żałobnych. N ow ona
rodzona księżniczka ma się dobrze, rów nież ca
ła rodzina książęca.

„Los von Rom*.
Llnc 4 lutego. W czoraj przeszło tu 6 osób, 

m ędzy nimi jedna kobieta, na wyznanie ewangie- 
lickie. Pism a niemieckie zapow iadają, że wkrótce 
znacznie więcej osób przejdzie tu  z wiary kato
lickiej na ewangelicką.

Mowa cesarza Wilhelma.
Berlin 4 lutego. W czoraj obył się bankiet

brandenburskiego sejmu prow incjonalnego, na 
którym  cesarz wygłosił mowę. W m owie tej 
powiedział cesarz, że Hohenzollernowie zawsze 
czuli «ię odpowiedzialnymi wobec Boga, nie za
rzekają się jednak także odpowiedzialności wo
bec ludu. Cesarz w spom niał także o podróży do 
Palestyny i o tem , jak  stojąc na Górze oliwnej 
zaprzysiągł, że nie zaniedba niczego, coby leżało 
w in teresie narodu  niemieckiego. W spom niał 
dalej o słowach, wyrzeczonych przez Moltkego 
do B sm arcka po wojnie przeciwko F ran c ji: 
„T reraz idzie o to, aby widzieć drzewo rosną
ce.8 Cesarz thce  być ogrodnisiem , który będzie 
to drzewo pielęgnował i wytępi szkodników. 
Cesarz w spom niał jeszcze o usiłowaniach poko
jowych i powiedział, że Niemcy m u-zą stać 
jako mroche de bronte* przeciwko próbom  za
kłócenia spokoju.

Tylko pociąg tryesteński spóźnił się skutkiem tego 
wypadku o parę godzin.

Ber (10 Ili orawskie 4 lutego. Umarł tu wczo
raj poseł do rady państwa i zastępca marszałka kra
jowego Moraw dr. Promber

Paryż 4 lutego. Wczoraj rano wykoleił się 
pociąg na dworcu w Courcelles, skutkiem fałszywego 
ustawienia zwrotnicy. Jeden podróżny ciężko ranny, 
dwunastu lekko.

Wiedeń 4  lutego. Dzienniki donoszą, że 
ogół nauczycielstwa niemieckiego i czeskiego 
postanow ił odbyć wspólny kongres nauczyciel
ski w mieście Lorosice.

Lobositz 4  lutego. Na porządku dziennym 
zjazdu znajduje się szereg spraw  czysto zawo
dowych, z wykluczeniem wszelkiej dyskusji n a 
rodowościowej i politycznej.

Praga 4  lutego. W izbie han  liow o-prze- 
myslowej składał wczoraj prezydent izby W o- 
1 anka, z okazji ukończenia w a-ności jego m an
datu , spraw ozdanie, przyczem pcdn>ósl konie
czną potrzebę doprow adzenia do skutku ugody 
z W ęgram i. Powiedział on między innem ': 
Godne ubolew ania zajścia w parlam encie w y
rządzają szkodę życiu ekonom icznem u w kraju. 
Przy jakiej takiej dobrej woli byłaby możliwą 
w spólna działalność mężów rożnych politycznych 
i narodow ych przekonań na  terenie politycznym. 
Niemiecki członek izby Sobotka wyraził nadzieję, 
żc przecież znajdą się środki dla połączenia 
obu nieprzyjaznych narodow ości, a  to , jeżeli już 
nie w ram ach życia politycznego, to p rzynaj
mniej ekonomicznego. Przy dokonanych nastę
pnie wyborach pow ołano W ohankę ponownie 
na godność prezydenta, a inżyniera Kriźeka na 
urząd w iceprezydenta.

giefdm i targów.
Wiedeń 4 lutego.

Giełdo phiiuędnc.. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 362 12, Węg. 
Kredyty 398* — , Angiobanki 155 75, Wiedeńsk. 
,Bankverein* 276*25, Utijony 311*— Laenderbank 
246' —, Sztacbany 362 50, Lombardy 70 '50 , Elbe- 
tanle 256 50, Kolej północno-zachodnia 244 60, 
Tytumowe 126*50, Rirna 318 90, Alpiny 219 10, 
Renta majowa iO 60, Węg. renta koronowa 
97*95, Losy tureckie 58 75 Marki niemieckie 
58 97, Ruble 127 35 Usposobienie stałe.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4 lutego 1899 r.

HOTEL ZORZA. J. br. Romaszkan z Horodenki. 
K. Soltan Abgarowicz z Dubienka. S Sozański z Wie
dnia. F. Sozański z Korralowic. A. Cielecki z Hadyńko- 
wic. L. Łobos z Taurowa. O. Schnell z Firlejówki. Z. 
Mochnacki z Toustołóga. 6 . Adamovics z Neusar.

HOTEL EUROPEJSKI M. hi. Tarnowska ze Śnia- 
tynki. F. Śarlay z Preezbnrga. W. Wacha* z Charkówk. 
A. Bobrownicki z Drohomyśla. J. Krzysztofowie! z Mon- 
dzelówki. O. Pala z Wysocka. E. Sierpniewski z Kań-- 
czugi. A. Źurakowski z Brzeżan. S. Landau z W ro
cławia.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też we bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Wiedeń 4 lutego. Wiener Ztg ogłasza: Ce
sarz nadał inspektorowi krajowej kultury, radcy rzą
dowemu Władysławowi Struszkiewiczowi, tytuł radcy 
dworu z uwolnieniem od taksy.

Mioister sprawiedliwości zamiauowal zastępcę 
prokuratora państwa w Rzeszowie Józefa Jakubow
skiego, prokuratorem państwa w Tarnowie.

Wiedeń 4 lutego. Cesarz odwiedził wczoraj 
po południu arcyksiężnę Marję Immakulatę, która 
od niejakiego czasu jest chora. Choroba jej ma 
być poważoa. Aryksiężna Marja Immahnlata jest 
teściową arcyksiężnej Walerji.

Wiedeń 4 lutego. Onegdaj wieczorem zderzyła 
się koło stacji Semmering lokomotywa z pociągiem 
towarowym Nikt żadnych nie doznał uszkodzeń

5 zł. otrzyma ten
kto przyniesie lub przyszłe do redakcji „Dziennika Pol
skiego* cennik win węgierskich firmy B o r  T i d i k e l y  
C z e c  z Satoralya Ujhely, rozsyłany przez firmę Fr. 

Schleichera we Lwowie, ul. Sykstuska.

Kantor wymiany
t. t. iprzyw. palii, akcyjnego Buki bipoteiznego

kupuje i sprzedaje 3 1 - ?

FSZBltie pamery ia n o s c łc v e  i monety
po najdokładniejszym knrsio dziennym

nie licząc żaanej prowizji.

Rachunkowy

KAPITAŁ NA POKRYCIE
(rezerwy premij) 

d l a  w s z y s t k i c h  w  A o s t i j i  s a w a r t y c f r  
u b e z p i e c z e ń  w z r ó s k  w  r o k u  1 8 M  o

Koron 440.000
i jest obecni* złożony w c. k. urzędzie płatniczym mi

nisterstwa w wysokości

Koron 2,902.000
nominalnej wartości 4°/„ a ust-, złotej renty, która po 
kursie 121-65 dnia 31. grudnia 1897 rokn reprezen

tuje wartość wedie kursu

Koron 3,531.256 20

„THE MUTUAL”
Towarz, stwo ubezpieczeń na życie w Nowym Jorkn 
Jeaeralna ajencja dla Galicji wschodniej i Bukowiny:

Józef M eiidrochow icz
Lwów, ul. Sykstuska 10. 805 1—3

1- ? T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTIJŁ Y TOEPFEKA
uHoa Trybunoloka I. 12, dom w łatny , 

i r o i r a  do . ta f t  o o d z lo n n lu  •  g o d z in ie  B. ra n d  
( ■ r  ę o r .o e  dnladanle 

C E NNI K 
P in e ze k  w io p rz o w n  z k to u n ia  15 o t.
Siekam , n tiio tz  12 „
Flaezk! 12 „
N t i k s  o lB lę o a  z o h rza n e m  1 0 , ,
K lełbeika  .- o h rr-n e ir  6 „
lU w iof 1E ,,
Oblat) *  a b o n a n m r it la  40 „

W a z a lk U  n a p itk i w  n a lla p a z y o li g a tn n ka a h  
po s a n ao h  n a lu m la rk o w e n a z y o b ; d la  p a w n a a a l, 
łt pocho d zą  z m a tu l r o a ta u r s o j l,  d a )q  o d b lo ro a m  
z n a o z k i. N a j la p tre  M IN A  po n u ra c h  r ,a ]U d a 2y ck , 
p a o z a w K iy  ud 40 o t, l i t r .

i w y a u k le n i p o w a ż a n ie m
T o t t p f e r .

Zmiana lokalu.•
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 

P. T. Pnbliczność, że mój od lat kilku 
znany 97 1—1

Z M D  SPEDYCYJNY
transportowania mebli 

i p r z e w o z u  w m i e j s c u
przeniosłem z Pasażu Hausmana

na ulicą Jagiellońską liczba 12
E r  w ch td  od 11. R ejtana i. 1.33

Dziękując za dotychczasowe łaskawe 
względy polecani się i  nadal łaskawej 
pamięci

Z poważanit m j .  W . N i-h n a r a , *!

$*■

K o t w i o t s ,

Linioient Eapsici comp.
z apteki Richtera w Pradae 

oman* jako zaakomłte oimlerzająot 
nacierani*; po oenie 40 kr., 70 n .  
i 1 1  do nabyoia w* wwyntioa 
aptekach. Tag*
pow szechnie a ln b l e n e y  i r o ś k a

domowego
należy zawsze zadań tylko W  butel
kach oryginalnych a naszą ochronną 
marką .Kotwicą" a apteki Riohtera 
i z przezornością uznawać 
t y l ko  butelki z tą  marką 
jak'- wyrób eryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.

Łyżwy
H a l i f a k n  zwykłe izł 

1.20, z lepszej stal. 
1.70, niklowaue 2 50, 
z szerokimi ostrzami
3, niklowane 4.50.

H M lIfak n  d a m s k i e  
lekkie, zł. 1.30, niklo
wane 2.40.

„Halifaks-Jackaon‘ pole
rowane, zł. 3.25, Di- 

klowane zł. 5. „Merkur albo Helyetia* 
zł. 2.50, Diklowane 4.25. .Jackson-Hey- 
aes polerowane zł. 4.25, niklowane zł. 5, 
z ostrzami z boku wklęsłymi zł. 6. „He
lios* niklowane zł. 6. „Stefania* zł. 8.50.
Patki tylne do -łyżew para 30 ct. poleca

a n to n i h alsk i
b a n d e l  ż e l a z n y ,  Lwów, plac

Marjacki 1. 9. 43 1—2|
Cennik specjalny łyżew na życzenie.

L e ś n i c t w o  Z a s s ó w  (op. Zassńw, stacja kalei i telegraf Czana)
wysyła za zaliczką niżej podane n aM io n a  le ś n e .

N a z w a Siła
kiełk

Za 1 funt N a z w a Zbiór Za 1 fnnt
zlr. ct. złr ct.

Jodła Pinus abies 40#/n 20 G 'ab Carpinus bet................................... 20
Limba P. cembra — 30 L lierna Gleditschia . -- 25
Sosna posp. P. silyestris 1 80 Jasion F ra iinus eicel. _ 15

, czarna P. austriac* 80”/„ 1 20 Jawor Acer pseudopl. -- 25
„ ameryc. P. strobus . 757<i 3 20 Klon „ platanoid. _ 25

Modrzew P, la m  . . . . 45°/, 1 — Olcha czarna Alnusglut. 85
Świerk. P. picea 807„ — 60 , biała Al. incana 1 ____

Akacja Robina po. — 30 Orzech czarny Jugl&ns nigra -- 25
Buk Fagus s i ł o ....................................... — 25 Wiąz Ulmus camp . . . . 80
Brzoza Betula alba . . . . — 25 Żarnowiec Spartinus . 40
Dąb Quercns pedunc . . . . — 6 Zin mówki jabłek . . . . 1 --

H Głóg Crataguo mon . . . . — 15 „ gruszek . . . .
1

50

Składy wędlin in s jd L y e t  s i ę  p r z y  u l i c a c h
Te a tra ln e ) 13 
H a lic k le |  13
O r e a i e o k ł e J  ( p r a c o w n i a )  4 4

Canniki Sadzonek leśnych, Drzew parkowych- Krzewów ozdobnych i Roślin pnących przesyła dam <  
I opłatnle Zarząd leśny Zassów pod Czarną. 122 1-

Na prowincję odsełam wszelaie 
wędliny oawrotną pocztą za 

za liczk ą  p o czto w ą . 59



* DZlkririlK FO L SŁ  i dnia 6 Lutego I8S 8  t

Powietrze lasów  iglastych w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

n i m n u

Próez miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaeow ane 
w łasności hygieniczne.

Oczyszcza i odśw ieża pow ietrze m ieszkań w wysokim  stopniu
' TF1 ;jV^ n  - » . - v f- ’ T r .  ^ r j r

JA N  IH N A IO W IC Z
LWÓW: • klony własne ol. Kopernika I. 3, al. Halicka ! 1!. KRAKÓW: Sukien* 

- ■ : OSKRNIOWOK: R-nek I. ‘i .  v w '  u-.«V. v<

mmi osteszEHiA.
Doniesienia rozmaHs

p o  l ł/ a c e n ta  oci ^ r ;

Uatarzysta Seminarjum nauczycielskiego, 
M dobry pedagog poszukuje lekcji. Zgło
szenia: .Irapioosa* Mickiewicza 22.

IflwZB Oh poszukuje posady, zdolna do 
I* szyc.a bielizny i kucbni. Wykaże s ę 
'świadectwami najlepszych domów. Adres: 
B. M. bioro Plohna. 64

Ka Jarzynkę znakomity rosyjski cukrowy 
groszek suszony pół kdo złr. 1.80 do 

nabycia tylko w handln korzennym 
Leonarda Soleckiego, Lwów, Batorego 2.

Taaia a nabre materje w ełniine, bar
chany, perkale, szyfony, chustki poleca 

anionina F, r t e l ,  ulica Fredy. 66

Opadała Jeleakowe Pritszea najlepszy krój 
w angloiakt aportowy, okazyjnie bardzo 
tanio sprzedaj* Jakób F ń h r e r ,  rękawi- 
cznik. Lwów, Trybunalska 10. 65

Z n a t a i t j  l e n i a ł  f r a ic u z k i k ira c y jn y
odznaczony na wystawie lwowskiej cała 
daszka 3.50, pół flaszki 1.30, ćwierć fla 
szki 1 złr. do nabycia tylko w handlu 

L a o a a r d a  S o l e c k i e g o  
'we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

„ S y r i i s z ”
pół kilo tylko 65 centów 
niezrównanej dobroci kawa 

aromatyczna równająca się najlepszym 
gatunkom do nabycia jedynie w handlu 
Leonard* Shlawklego, we Lwowie, ulica 
Buterefh I. 2. Pocztą wyseła się odwro
tnie i franco. 626

Doazdkłwaay zaraz lub od 1 kwietnia. 
■ zarzątiz&Huy tolwarklem do Rosji ko
ło Radzfwiłowa wykwalifikowany agro
nom, kawaler, lnb wdowiec z najlepsze- 
mi św adectwami. Pensj i 400 zł. z ordy- 
naiją, lub 600 zł., mieszkanie i opał bez 
rrdynaiji. Świadectwa (pożądane w ory
ginale) proszę składać w administracji 
.Dziennika Polskiego" pod cyfrą W R.

„PRIMUS”
t u t k i  c y g a r e t o w e

z najlepszej bibułki egipskie]
najdoskonalszy w yrób z dotychczas 

z n a n y c h . 136 i —6

Do nabycia wszędzie!

GR IESbei BOŻEN j
N a jła g o d n ie js z e  m ie js c e  k lim a ty c z n e  w  n iem ieck im  T y ro lu  p o łu d n io w y m , "

Sezon od 1. W rześnia do 1. Czerwca. 3M i
P r o s p e k t y  p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j o w i s k a .  '^ M |

V* ino stołowe bardzo dobre 
* i Itr 45 ot., koniak fenaouaki 

stary, butelka od 2 50 zł Nad
zwyczajnej dobroci miód za sma
kiem malioowyat butelka 60 ot., 
także na miarę 1 „ litr 18 cŁ pole

ca handel „pod Palmą"
Z . Z a d u r o u l c z a  l  S p ó ł k i  

Lwów. Akademicka 6.

J .  F L O R E N Z
c. i k . n a d w o r n a  f a b r y k a  w a g

W iedeń I , F ra o z  J o s e f s - d u a i  3 .
Dla odsprzedawców w i e l k i  rabat. 

Katalogi gratis i franco. 2.1

W y s z e d ł  J u ż

nader pożyteczny p o d ra żn ił i  i

Jak  s ię  m a  z a c h o w a ć

Ż O L i M K R Z
w służbie nieczynnej.

Do n a b y ia  w księgami

Wilhelma Zukerkandla
w  Z ł o c z o w i e

i w  każdej księgarni 
Cena egz. 25 ct. — z przes poczt 80 et.

Nowości godne uwagi!

Najlepsze ręczne harmoniki (akordowe) 
10 klawiszów, 2 rejestru, 20 basy, 20 
głosów podwójnych, 2 trzymadla, 2 po
dwójne miechy z ochraniaczami stalowy
mi opatrzone. Otwarta, obłożona niklo- 

wemi sztabkami klawiatura.
Silny, szeroki, zachwycający strój, 35 otm. 
wielki, pr ej yszny instrument, pod gw a
rancją bez błędu Dwuthórowt: silna 

muzyk t organowa o latwem graniu. 
Cena wraz ze szkołą 4  z ł .  5 0  O j. ,  

dalej polecam
K o n c e r to w y  P ls tu f l-A c o rd e o n

' /ini-!.:; wszędzie wielki* za 
jęcie z p-j i- lu siluej konstruk
cji, bardzo -lidnego wykocą 
nia i taniej (n i Bez znajo
mości nut może każdy wygry
wać na nim l; (piękniejsze 
tańce, marsze, pif ci i t. d 
Ten instrument ma z- ułosów 
z cudownem towarzyszeniem 
basów. Wiele uznań. Jnlna" 

sztuka kosztuje tylko 
2  z ł .  5 0  o l .

(Opakowanie i szkoła za darmo).

K o n c e r to w a  h a rm o n ik a  u s tn a

z 4 akordami, płytą mosiężną, nastrojem 
organowym, pokrywami niklowemi, drze
wo palisandrowe z gryfami, a w każdym 
akordzie 16 tonuw w elegauckiem pu

dełku. C e n a  3  z ł .

as

M edjoiaAfcka h a rm o n ik a  t  d zw o n k .
nastrój niebiański 18 ctra. długa, 24 to 
ny w każdym akordzie. — Cena 1 z ł .  
BO  c t .  Rozsyłka za pobraniem. {Ilu
strowany cennik instrumentów muzy

cznych bezpłatnie.

K t m d b a  k i n ,
Skład fabryczny lustrumeatów muzyczn. 

Wiedeń IX., Berggaese 6.

Karty pocztowe
z widokami

z całego świata, najlepszej jakości w 10 
kclorach artystycznie wykonane,

•00 sztuk franco za przysłaniem 3 złr. 
10 szt;-k na próbę franco 30 centów 

w markach II* owych.

Emil Storch, w Wiednia,
2u5 VI., Mariahhfer8trasse 37. 1

W a i n e  d l a  P a ń !
Tylke za 10 z łr . wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pnd gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ.
Lwów, ul. Chcrążczyzny 1. 5, II piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen
nic równocześnie w nance udział biorą
cych w zniżonych warunkach

Po umiarkowanej cenie n •-. każdą 
miarę sprzedaje się fermy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda
nie do sfastrygowania i wypróhowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—?

HANDEL

M g  i M ia n

JANA RIEDIA
1- ? WE LWOWIE 10

poleca najtaniej w ł a s n e g o  -.wrohu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 .—, 2.25, 2.50 i 3. 
Kouule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2*75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zL 2-50 i 2 75,
Koszule noone po zl. 1-55 i 190; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2‘75.

Koizalc d<a ohłnpaków po b  MO 
i 1-60.

Półkoszuikl z kołnierzykami 50 ct., 
bsz kdTSiierzy 35 ct

KALESONY
po cl. 90, zł. 1-05,1-15,1-45, 1 6 5 ,1-19. 
Kalesony dla ohłopakńw po 85. 25 ci.

i z l J 10.
Kołnierze tuzin po zł. 2'4o i 2-80. 
Mankiety tnzio po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2 bil.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
db. pań, i-anów i dziec:

K R A W A T  Y
w największym yyhorza. 

Oryginaiot prof. dra Jłjer* wyręby 
pe seoaob fabryozayoh z na: i < Wo
lniejszej wełny, zalecane dla osób 
go zdrowia , łatwo się przeziębiających. 
Kaszole j
Kaftanik'
Kalesnny I majtki 1
8karpetkl 3 pońozaohy i
Ogrzewaeze na żerądek j
Kamasze i
Kamizelki męskie włóczkowe ?. ręka

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówieniu z prowincji wykonują 

»ię najstaranniej.
Na ;ąd*at« sjnAzegńtows eassaOd.

n & 
•-<5 p

~ £
S-S
S 1Pv

Da raojananego pielęgnowania ust 1 zębów:

DCALYPTUS ESEN C JA  DO UST
Bardzo silnie przeć,wgnil., niezawodny przeciw nieinił- j woni 
i. ust n .  P U  f o h o p o  przybocznego lie&DsIę <. p 
przez ” • ■ U* If lU C Ill, Cesarza Maksyuuljana I itd

Główna ra2Syłka: w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 3. i 
Ałtro-węfUrtklo paten t. — as n tlo n  honorabls w Paryżu 1878. Składy we wszyst. aptekach, droguerja- h , peifuiucrjach. 
Dra Fabera szczot, do zęb. wSgat. Tamże jes: też do nabycia: C. k. uprz. specyficzne mydło do ust Dra C. M. Fabera.

KLYTHiA DŁA U5Tk4zry,,ania
UPIĘKSZENIE

WYDELIKATNIENIE
C E R Y PUDER

N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y l  s a l o n o w y
biały, rólawy albo żółty.

Chemicznie analizowany i uznany przez 204 1—35
P P . J. ) . POHLA, C. K. PR O FESO R A  W E WffiDNIU.

Cena puszki z ł .  1*10.
Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Hottlieba Tanssig,
C. k. Nadwarnege nostawoy 1 fabrykanta dellkatayoh mydeł toaletowyoh.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, H. Grńnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnawie: Moritz Fleischer ju n io r; 
w Przemyśla; M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

p r R  A  W I ^
O lb rzym ią  C eylon  i  nadzwyczaj aromatycznym sm akietu Vt  kilo 1 .08 ,

K A W Ę
fa m ilijn ą  zieloną bardzo dobrą '/* kiio  6 4  Ct.. i wiele innych 

średnich gatunków

poisea HANDEL „POD PALMĄ”

Z .  Z a d u r o w i c z a  i  S p ó ł k i

L w ó w , A k ad em ic k a  6 .
Przi woreczku 5-, io kilowym 25 centów opustu

syłamy franco

» < M H I

Na prowincję wy 
116 I -1

ZAPACHEM FiOłlWEi1
d z i a ł a j  n a . s K . o r f i  i i i i d a j ^ c

o l a s i y ł - z n f ł ś i S p i O K n ? .  p ł e ć  i 
m ł D d / i e ń c z ą  ś w i e ż o ś ć ,

Z f i s t ^ p u j ą .  z ii{ ro ^ i} M :iy d h ; i  j . u d u r .  

W Y Ł Ą C Z N Y  W Y R Ó B

M. (Motseh. &&a
W W IE D .N IL !  f .  I.I G K C K  N 2 .3 .

« liruw nr.jj w  i t ię f ó w li  rn-- ż sr łM fh  piiłfnineryi.

Christofla & Cie
c .  k .  n a d w o r n i  d o s t a w c y

w  W iedniu  I. O pernM ng 5 . |
Pr d gwaraucją grubo posrebrzane aakryola stołowe 7; m *0"?
I sprzęty stołowe kasety wyprawne, serwisy stoło- m  L' $  h , 

we, herbaciane I kawowe, pedstawkl 
w uykonaniu pojedynczem aż do najbogatszego.

Artykuły specjalne dla hote'1, restauraoyl i kawiarń tudzież dia 
pensjonatów, menaźy I t d.

Diolu fflńłol flirt 111 nu łkk ład  srebra jest stemplowany na każdej 
Dldijf IlIClul y lU n llj. sztuce, tak jak pełne nazwisko

|  CHRISTOFLt | ul oczna marka fabryczna.

Jed y n e  z a s tę p s tw o  c z y s te g o  s r e b r a .
12 łyżek „tolowych. . .  16.50
12 grabków .................... 16.50
12 n o ż y ..........................17. -
12 widelców deserów. . 15.—
12 nof.v deserowycli . 15.—
12 łyżeczek do kawy 8.50

12 łyżeczek do Mokki . 
1 chochla do zupy 
l chochla do mleka 
1 łyżka do jarzyn . .

12 podstawek do noży. 
1 widelec do sałate««*lkl b»,płstnla

We Lwowie nahy .vać można po cenach fabrycznych u Juliana Strzeleckiego.

6.50 
5 50 
3.25 
4.
3.50 
1.5

B E N E D IC TIN E
NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW.

Uważać zawsze należy f 
a ż e b y  u spodu każdej flaszki / /  \ ' ’. -v 
■rtioirlnurnła. Slft CZtdrokfttllA ' ■ * ‘ S‘"r ' ' “ *
etykieta z podpisem gene- c - .- -
znajdowała się czterokątna 
etykieta z podpisem gene
ralnego dyrektora jak obok

O s trz e g a  s ię  p rz e d  d o m o k rą z tw e m . 

P ro s im y  k u p o w a ć . W e L w o w ie  sk ła d y  u p p . : 

B ra n d le r a ,
dom komisowy uL Jagiellońska 1. 15.

M u 8 ia ło w lc z a  i J a n ik a ,
ulica 3go Maja 1. 2.

A lb e r ta  S z k o w ro n a .
H a u s e ra  i B ien ieck ieg o ,

cukiernia, ul. Karola Ludwika I. 11.

HANS HOTTENROTH, g e n e ra ln y  a g e n t  w  HAMBURGU.
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l i  i n  i  i H  o  1 a  u  <1 j a  -  A  u i  e  r  y  k  a
aurs j arowców ra ' dc dwa razy w tygodniu 401 1- 

■z K u i t e r d s w n  do IV o  w  e  k «  J o r k  
Biuro kajut: w WIKDMIU, I. Kolowratring 9.

Biuro mied-.ypokładu: w Wit dniu, IV Weyrlngergasse 7 A.
I. Ka|uta II. Kajuta.

Oft 1. X«letnla Ho 31. Pażd2. r*k. 290 40 ■) , od 1. Slarpnla do 15. PatdilarrlKc Mk. 200
od 1. UatoHada do 31. maroc Mk. 230 32.- ad 10. Pildziornlka do 31. Llpoa Ok. 130

) Stosownie da położeń a I wielko ioi kajuty, oraz tzybkodol i sloganaj parewae

«.Tv-.45L-*pw--*»;-,
- m

WINO CHINOWE SERKAVALLO z żelazem
pr/.ez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. tir. Biauw 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron von 
K, afft-Eblng, prof. dr. Monti  ̂ prof. dr. Ritter von Mosst'0 
Moorhof, prof. dr. Neussor, pro", dr. Schanta, piof. dr. Weln 
lechnsr, r- ielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Mpllulp ęrphrnP’ -^- *conifres lekarski w Rzymie 1894; IV 
IllbUdlu ulCUlIlG. kongres dla farmacji i chemji w Neapalu 

1894; Włoska wystawi jenerólni w Turynie 1898. 
Morłoła 7 In ło * W ysuw y :Wenecja 1894; Klei 189ł;Amsterdam  
mCudlu LlUlU. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebekl897.
le H T  P rzeszło  930 św iadectw  lekarskich.
S 0 ~  Znakomity ten wzir>"cuiają.';y środek, przyjmowany bywa 
dla swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. 309 1 —37
Sprzedaje się we wszystkich aptekach we flaszkach pe '/, 

litra po zł. 120, I 1 litrze po zł. 2 20.

Apteka SerravalIo, w Tryeście,
H u rto w n y  dom  ro z s y łk o w y  d la  to w a r ó w  ie c z o lc z y c h .

W ~  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  f g  g C  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  %

• Jeżeli kto kaażic w sposób rozpacz 
niech tylko zażyje Pasty lek  Geraud»i'a 

Dosyć je s t raz snróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

TYŁEK 6ERAI1
N ie o m y ln y c h  w  le c z e n iu  N ie ż y tu , K asz lu  n e rw o w e g o , Z apa len ia  

-.p rucjego , C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia . I r y ta c y i  p ie rs io w e j. A s tm y , etc. 
N ie z b ę d n y c h  d la  osób k tó re  z b y te c z n ie  glos u tru d z a ją .

Kardzo użyteczne dla Palących.
ćuJełk t) Ztiwiora i \c& l i  P asty lek  i sposób zażyw ania takow ych : we 
w\ł\v ś\ w  aptckacłi PP Mik ilaachiż.W ow iórskiego, Krzyżanowskiego, 

R u r s ,  Eoibarrf . w K rakow i?, w aptek.  PP W iszniew skiego. Redyka 
i 1 i ^nczYńskicpo; w Poznaniu n  P. Ćflabi9za i w Czerwonej aptece, etc.

1*  m * J t»  C t a S k e y ?  jQ-3 d :.? f  OaIS wyrabi.-*.

s:ę przf z całkow ite wyłuezczenic uailepazego am ery ,,..j

■kiegf) białego ow ju 
ciała hiiiłkowcgo i je: 
swych przym iotów  jedu jf 
» s j  c h iro-ik ! >.v ;sp- 
ssybKo się goiuje 
br-.e k; - ; j ko 

n a .- i a !, 

dlatego ópa 
sm a ik s)  i jest 
przeto tani;
ilości jako  dodatek cio

enegobezprzypraw 
nabiera bardzo do 
cuMuta w uży waniu 
wszystkie potrawy 
s m a k u ją  znaKomi
Urcają najgoręcej 
który dia cierpiący 
dla dzieci, okazuje się 
Q ihker Oats jest do 
paczkach (s m oją tu  uwi 
83 ct. we wszystkich h ą  
ł a k o c i  i d r o g u e

o d u k tte n  zaw iera IB"/* 
)z pow odu wszystkich 
ni z n a j w y b o r n i e j -  

w czych. Q u & k e r  O a t s  
ab iera  bardzo do- 

form y (przy 

zupie, sosach , 

a  w szelka za- 

Jbardzo wy tkany,

^ O B i i i y  V, S iii lłw j

/rosołu niię-
i l fO uiiker Ou

)bi7.e f o r n  
Tri**1' /  .

t i% jwzepisy gotow ania w szelkich potraw

n n ę

fn legumin; 
i6 k e r  O a ts  
Lekarze po- 
p tn ieQ uftker Oats, 

|Yżck i nerw y .tu d z ież  

*/em dobrodziejstw em  
?ko w oryginalnych 

ryciną) po 9, 18, 
|k  o  I o n i a  1 n y c h, 

•yj .  W  każdej paczce znajdują
Jedzcie

E. BREDT i Ska
Fabryka maszyn, kotłów parowych, 
knźnta parowa, kotlaruia dla wy
robów żelaznych i miedzianych, 

odlewarnia żelaza i metali 
w  o m  A J i

(między Stanisławowem aKoiomyją) 
Zatrudnia 400 rebotnlków

i poleca na nadchodzący sezon 
swoją apecjaniośo:

Kompletne nrządz nia gorzelń 
roiniczycŁ, LnryA  s r a ^ m s a  

i ttrożftży. 
R A in s u A c ie  gorzelń ńńwoiej- 
szycń sy s tfń ó w  na najnowsze

po cenach umiarkowanych.
i lu s t r a c je  I k o s z to ry s y  d a rm o  

i o p ła c o n e .
Fabryka nasza nrządzila ubiegłego 
roku 1898 irstępnjące kompletne 
gorzelnie z aparatami kolumno

wymi do ciągłego ruchu :
1. Dla Dyrekcji dóbr Andrzeja hr. Potockiego, Kamionka Strumilowa.
2 . „ ,  ,  Florentyny księfaej Czartoryskiej, Nowemiasto.
3. ,  Wp. Tadeusza Starzyńskiego, Derewnia p, Tn-ynka.
4 . , ,  Kozmv Udry,.kiego, Mosty wielkie.
5. , Wpani Stefanji z LewandowsAich Łomnickiej, Leszczków p. Waręż.
6 . , , „ ,  , Sulimów, p. Waręż.
7. „ Wp. Jana Leszczyńskiegę, Borki małe, p. Tłuste.
8 . „ „ Henryka Głowackiego, Leśniowice p. Białogóra.
9. „ ,  S. Regenstreifa, fabrykę spirytusu i drożdży w Strup owie p. Oltyaja.

Nadto dostarczaliśmy w ubiegłym roku 1898 pojedyncze części nrządzenia 
gorzelnianego i wykonaliśmy większe i mniejsze rekoustrukcje górze ń :
10. Dla Dyrekcji dóbr Edmunda hr. Zichy, B-ł-zoa, st. Mur>-Kere-ztur (Węgry).
11. , , .  Juijusza barona Ambroży, Aranyag, st Temes-Remety (Węgry).
12. , Firmy H. Fr. Costiner, Corni, Runiuoja.
13 „ Dyrekcji dóbr Ek-eellencji hr. Siemieńskiego-Lewickiego, Chdrostków.
14 , Zarządu dóbr Ekscullen:: i hr. Si-imieńskiego-Lewickiego, Zamek p. Magierów.
15. , Wp. Ignacego Wachowicza, Trybir howce p. Pyszkowce.
t6 . T Zarządu dóbr Józefa hr. Mołodeckiego, Monasterzyska.
17. „ Firmy Józef Thom i Syn (ze Lwowa) Stoboda. 1.20 1—3
18. , Pb Si bennano, Knihynin p. Stanisławów.
19. „ , J. Goldfeld, Tyśmieui a.

W roku 1897 dostarczyliśmy dla c. k. uprzyw galic. akcyjnego Banku hipo
tecznego we Lwowie kompletne urządzenie dla wolnego magazynu spirytusowego 
o trzech rezerwoaracb łącznej objętości 12.090 hektol.) w Stanisk wowie.

6 złotych, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów honorowych i uznania.

Od lat 46 w użyciu w bardzo wielu stajniach p rz y  braku ochoty do Źoro, złOB 
trawieniu, do poprawy mleka I wydatno&ci podoju u krOw.

Cena 1 pudełka 70 ct., pół pudelka 35 ct.
H w l z d y  p o k a r m  w s m a e a l a l a c y  

dla koni I bydła rogatego. Cena pudełka na 5 poreyj 30 ct., skrzynk- na >9
porcyj 3 zł. 

f i w i z d y  p r o s z e k  d l a  fewiA 
djetetyozny środek dla poprawienia opisu. Małe pndełko 60 ct., wielki* puu 1.20.

K w l z d y  p r o s z e k  d l a  d r o b i u  
djetet. środek jako dodatek do kzrmy dla gęsi, kaczek, kur, pantarek pawi ud.

1 pudełko 50 ct.
K w i z d y  m a ś ć  n a  k o p y t a  

dla ochrony popękanych i łamliwych kopyt, 1 puszka z 400 gr. zł. 1.25. 
K w i z d y  k i t  d o  k o p y t  

sztuczny róg kopytowy. Cena 1 Dsri 80 et.
K w i z d y  m y d ł o  d »  m y c i a  53 b 1—7

dla zwierząt domow-ch. — 1 sztuka 40 ct.
K w i z d y  m y d ł o  d o  s i o d e ł  

do czyszczenia i konserwowania siodeł i uprzęży. — Gen?, piższki l  zł. 
K w i z d y  „ R a t t e n t o d 4 

nietrujące (zabójcze dla sz:zurów i myszy) 1 Dska 50 ct.
Skład główny: Franciszek Jan Kwizda

c. i k. austr.-węg, król. rum. i ks. bulgarsk. nadworny dostawca. 
Aptekarz okręgowy w Korneuburgu pod Wiedniem.

R ^ w e T p jf fd R * !^ ? : D ? . K a z i m i e r z  O i t u n w i k i  - B i n * i s k i .  W ł a ó f j t i f - e  i Dy O f r i z n s w e t i ;  ■ B a r a ć s tk ś ,  A .  M’ i? k i  i % d n i k a r r - i  U .  S ł f e s t i t t a  i S p .  f o d  ^ a r r ą d a w  3 t ,  P ł8 t j :< ? 7 rs k ie g a ,


